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Kto zamordował ifiołówke? 


Dlaczego 
zaprzeczają? 


Było do przewidzenia. ponieważ należy to do 
zwyczajów sanacyjnych, że pogłoski o ustą- 
pieniu pp. Pierackiego i Koca spotkają się z za- 
przeczeniem į to stopniowanem: zwyczajnem, 
ostrem, stanowczem. Mówimy o zwyczajach 
sanącyjnych, co jest równoznaczne ze zwycza- 
jami pamującemi w krajach, w których parla- 
ment nie ma wpływu na obsadzanie i opróżnia- 
mie tek — wpływ ten jest jednostronny, dlatego 
o mniejszych możliwościach kontroli. 

Możnaby wyliczyć cały szereg pogłosek na 
podobnem tle, które zawsze spotykały się z 
zaprzeczeniem, aby w niedługim czasie zamie- 
mić się w rzeczywistość. Działo się nawet tak. 
że już postanowione ustąpienie jakiegoś mini- 
stra zostało wstrzymane tylko dlatego, aby 
opinia nie miała racii, aby jej zademonstrować, 
że jej życzenia są obracane w przeciwieństwo. 
Ostatecznie postanowienie zostało wykonane, 
ale wtedy miało się wygodną wymówkę, że to 
pisma sanacyjne — był taki konkretny wypa- 
dek z „Gazetą Polską“ — są źle poinforimowa- 
ne. Zyskiwało się na tem i to, że stery decy- 
dujące wyraźnie odcinały się od prasy, aby 
usunąć nawet cień podejrzenia, że liczą się 
z jakimkolwiek, nawet prorządowym, odcie- 
niem prasowym. 

Obecnie powtarzane są na różne tony i spo- 
soby, zależnie od temperamentu imterpretato- 
rów, dementi co do ustąpienia ministra Spraw 
wewnętrznych p. Pierackiego i iednego z wi- 
ceministrów skarbu p. Koca. To są dwa słabe 
punkta w konstrukcji rządowej i może właśnie 
to jest powodem spotęgowania formy zaprze- 
czenia. A pogłoski idą tak daleko, że już wy- 
mieniają następcę jednego i nieobsadzenie miej- 
sca drugiego — motywy są tak przekonywu- 
jące. że żadne zaprzeczenia nie potrafią ich 
usunąć. mogą je w najlepszym razie odroczyć 
dla zachowania „tinii”. 

O. p. Pierackim jedno z pism ze świeżo po- 
złacanym szyldem sanacyjnym — mowa © 
„Kurierze Porannym“ pod redakcją p. Stpir 
czyńskiego — wyraziło się, że wprawdzie jest 
zmęczony półtorarocznem urzędowaniem, mi- 
mo to pogłoska o jego ustąpieniu jest „kłam- 
stewkiem*. Co za szczególny powód potwier- 
dzenia jednej z walnych przyczyn, któremi 
zwykle pozoruje się u nas ustąpienia mini- 
strów! Nie było jeszcze wypadku, aby jakiś 
minister ery sanacyjnej okazał się niezdolnym 
czy wogóle niewłaściwym człowiekiem na 
warcie, do której go odkomenderowano: każ- 
dy jest zdolny, chociażby z powierzonym mu 
resortem nigdy nie miał nic wspólnego, nato- 
miast zmęczenie — oto zupełnie wytłumaczal- 
nY powód z tąsamą racją, z jaką żołnierza po 
kilku godzinach — załeżnie od pory roku — 
luzuje się z posterumku. 

Pogłoska, do której wracamy, wymieniała 
p. Nakoniecznikowa.Klukowskiego, jako na- 
stęncę p. Pierackiego. Ten obecny wicemini- 
ster w prezydjum rady ministrów, z zawodu 
lekarz, obleciał już dwa województwa i prze- 


nosił się z prezydjum do ministerstwa spraw | że p, Zawadzki mie widział nigdy, odkąd jest 


| rozmowa między p. Kazimierzem Hołówką, bra- 


Należytość pocztowa oplarcona gotówką. 
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nie miejsce, lecz przebieg jej był zgoła inny. Na 
zapytanie p. komisarza Hołówki, czy zamordowali 
jego brata, odpowiedział Biłas, jak następuje: 

— Myśmy go nie zabili, sprawa ta wyjaśni się. 


Obrońcy skazanych w procesie o napad na 
poczię w Gródku Jagiellońskim wyjaśniają, że 


tem śp. Tadeusza. a Biłasem i Danyłyszynem, o 
której nieściśle komunikowaly pisna, miala istot- 


Przeniesienie majora Owsianki 


p. Owsianka jest tym samym, który swego czasu 
rozsyłał nauczycielum kwesijonarjusze osObiste, 
zawierające m. in. pytania: „Co robi pańska żo- 
i „Gzy pan jesi zdrów na umyśle”, 


Szef biura personalnego min. oświaty major 
Owsianka ustąpił w tych dniach ze swego stano- 
wiska, przechodząc do rady ministrów. Jak sły- 
chać, p. Owsianka ma być w prez. rady ministrów | na“ 
następcą p. (rlulh-Nowowiejskiego. Przeniesiony 


Przeszło trzy tysiące złotych miesięcznie 


CZYLI „PRACA SANATORA DLA „IDEI“! 


dosiać się przed oblicze cara, niż do tego woje- 
wody. 

Jak był „potrzebny“ poleski międzykomunalny 
związek meljoracyjny, świadczy fakt, że z chwilą 
zwolnienia wojewody Krahelskiego (we wrześ- 
niu) związek został zaraz rozwiazany (w paż- 
dzierniku), Mówią, że wojewoda Krahelski w cią- 
gu kilkoleiniego urzędowania zdobył sobie ładny 
majątek, Nic aziwnego, że przy lakiej gospodar- 
ce nigdy nie osuszy się blot poieskich, bo dla oste. 
czędności rząd techników, zairudnionych na Pu 
lesiu, zwolnił masowo. 

O mentalności sanatora Krahelskiego świadczy 
fakl, że zwrócił on z oburzeniem gazeię z powodu 
napisania jego nazwiska przez cu, a bez odro- 
biny oburzenia pobierał ministerjalną pensję ze 
swej synekury w powyższym związku, spędzając 
czas przeważnie na polowaniach, aż wreszcie wy- 
padki w Kamieniu Noszyrskim wykazały, że dal- 
sze jego urzędowanie jesl niemożliwe. Niech so- 
| bie poluje, ale na własny koszt. 

Zreaukowany technik. 


Saratorzy uważają się za ludzi opatrznościo- 
wych i zapewne dua.ego każą sobie za „pracę“ dla 
paustwa siono placić. Każdy wplywowy sanator | 
pobiera conajmniej dwie pensje. Aby je uzyskać, 
uworzy się dla sanatorów specjalne sianowiska, 
Np. zwolniony z powodu potknięcia się o kamień 
hoszyrski wojewoda poleski nralelski, olrzymy- 
wał za swoją „pracę przeszło uzy lysiące zlutych 
miesięczuie (nie licząc oczywiście mieszkania, o- 
palu, oświetlenia, aula, szviera, który miał swój 
teleton oczywiście na koszt skarbu pansiwa!), 
gdyż uważając pobory i dodalek reprezeniacy jny 
wojewody w kwocie 2.500 zł. miesięcznie za nie- ' 
wystarczający, uiworzył specjalny poleski mię- 
dzykomunainy związek meljoracyjny w Brześciu 
i zrobił siebie jego przewodniczącym z placą mie- 
sięczną okolo luw zł, a siosurę swej żony wzęd- 
niczką z pensją 50U zł. miesięcznie. U „pracy” je- 
go dla pans.wa opowiadaja publicznie, ze polował 
4 dni w lygoaniu, 3 ani oupoczywał alvo choro- 
wał, a jeaen dzień „urzędowad”, Łavwiej zaś było 


„Biedaki* za 3400 zł miesięcznie 


Magisirat warszawski, który swym pracowni- 
kom miesiącami nie wypłaca poborów, zmusza- 
jac ich do demonsiracyj strajkowych, zabrał się | temi dodatkami do 10.000 zł. miesięcznie. Obec- 
do robienia oszczędności. Są jednak oszczędności nie magistrat wypowiedział dyrektorom umowy i 


| wie ci -pobierali dotychczas daleko więcej niż mł- 
i oszczędności, a magis.rat praklykuje je w nie- | zawiera nowe, ograniczające pobory do najwyżej 


nisterjalne pensje, niektóre dochodzily z rozmai- 


równomierny sposób. bonieśliśmy onegdaj, że | 3.400 zł. miesięcznie. Slwarza się więc nowych 
przeszło 400 urzędników i urzędniczek oirzymało | „biedaków“, takich, którzy z marnych 3.400 zł. 
wypowiedzenie — uszczędność w naszych czasach miesięcznie muszą wyżyć. Ale, wyjaśniają, to są 
okrutna, gdyż powiększa szeregi bezroboinej im- | „spece“, kiórym wszędzie grubo się piaci. Ale 
teligencji, Wprowadza ludzi w położenie bez wyj- | Polska w całości a magistral Warszawski w szcze- 
ścia, gdyż taki specjalista —- urzędnik magistrac- gólmości to nie jest wszędzie” — u nas każą prze- 
dziś o owrzymamiu pracy ani marzyć nie może. ciez zaciskać pasa, a trudno sobie wyobrazić, aby 

Drugiego rodzaju oszczędność, to zmiana umów | ktoś tak obticie na jedzony był w stanie zacisnąć 
z dyrektorami przedsiębiorstw miejskich. Pano- | pasa na — AREA | tea uda tak 92 brzuchu. 
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wewnętrznych i naodwrót, a obecnie przypi- | ministrem, potrzeby posiadania aż czterech po- 
sują mu objęcie misji dokończenia rozpoczętej | mocników. Jeden: p. Starzyński już został 
w jesieni 1930 r. „pacyfikacji“ Małopolski przesunięty na inne pole działania; drugi p. Koc 
Wschodniej, przyczem widoczny ostrzejszy | dawniej już otrzymał taki przydział, z którego 
kurs: dwa wykonane wyroki Śmierci i masowe | pod względem materjalnym może być zupełnie 
aresztowamia dodają temu uzasadnieniu specy- zadowolony — dlaczego więc zaprzeczają, kie- 
ficzny podkład. A zaprzeczenie? Nikt się niem | dy przez wyjście z ministerstwa nie stanie się 
nie przejmuje, gdyż czy to się stanie za dwa | żadna krzywda ani jemu ani tokowi urzędo- 
tygodnie» czy o kilka tygodni później — fakt | wania 
nie ulega mimo to zmianie, chyba — powtarza- Jedno tylko może być wytłumaczenie tej 
my — co do czasu ujawnienia go w formie no- gorliwości w szafowaniu zaprzeczeniami: nie 
minacji. zastosować się do odczuwanej przez niezależną 
Inny posmak ma zaprzeczenie odejścia p. | opinię potrzeby. Ale taka metoda szybko się 
Koca z ministerstwa skarbu. Wiedzą wszyscy, | wyczerpuje — najpóźniej z końcem sesji sej- 
mowej, 


— 


„100 tysięcy złotych wyniosły na- 
dużycia w Państwowej Wvtwórni”. 

„Za nadużycia aresztowano dwóch 
urzedników starostwa... ', 

„Sanacyjna elita. Kradzież stemp!i 
i pieniędzy mieiskich'', 

„Mnożą się afery kaucyjne” ę 

„Nowa afera terorystyczna', 


„Afera w stylu Amerykańskim 
przed sądem" i tł, d. i t. d. 

I jednocześnie: 

„Nowa zamknięta kopalnia", „Li 
sta zredukowanych", „Wzrost bezdu 
mności” it. d.it 


A zaraz obok: 

„Młodziutkie desperatki"', „Ukradł 
rewolwer by popełnić samobójstwo”. 
„Samobójstwa ', „Samobójstwa', „Sa 
mobójstwa ".., 

I coraz częściej: 

„Przed sądem doraźnym", „Wyroł 
śmierci", „Ećzekucja”... 

Najchętniej, zdawałoby się. że to 
tylko koszmarne sny. Ale nie! To nie 
stety rąeczywistość, To tytuły, co: 
dziennie i coraz głośniej krzyczące 
z pierwszych stronic legalnych, nie- 
skonfiskowanych wydawnictw, reje- 
strujące, w różnem oświetleniu, ale 
jedną i tą samą prawdę dzisiejszej 
Polski. 

Powiedzą, obrońcy dzisiejszego u- 
stroju gospodarczego i politycznego 
że przecież ło jest nietylko rzeczy- 
wistość polska; udowodnią, że prasa 
całego świata burżuazyjneśo pełna 
jest bezsprzecznie może jeszcze bər: 
dziej wyrafinowanych i jeszcze więk 
kszych przestępstw, wskażą na zna: 
cznie ostrzejsze kontrasty przepych" 
żądzy użycia z jednej strony, a nędzy 
i rozpaczy z druśiej. 

Zgoda. To jest prawdą ustroju ka- 
pitalistycznego. który, padając, sieje 
wokoło naigroźniejszą chorobę, w u 
męczonych w okowach zysku i wy- 
zysku społeczeństwach: „Chwytaj 
dzień", „Po nas potop... 

Gorzei, pod obuchem walącego się 
w gruzy ustroju zatracają się w spo- 
łeczeństwach burżuazvjneśo porzą1- 
ku najelementarniejsze uczucia. Lu- 
dzkość zwolna tepieie. Nikogo już 
dzisiaj nie uderza stała rubryka pra- 
sy, stwierdzająca nienowstrzymaaw 
rozwój bezrobocia, dziesiatki samo: 
bójstw znękanvch beznadziejnościa 
życia w obecnych warunkach a ied 
nocześnie życie ponad stan. użycie i 
nadużycie, u tvch co na to mają, lub 


ANDRZEJ STRUG. 
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mogą mieć, To zjawisko, nieodłącznie 
id ustroju zysku i wyzysku, siły przed 
orawem, zbrodni i przestępstw — na- 
hrało obecnie barwy potwornie jas- 
krawej i charakteru masowego. 

Ale w Polsce interesujące jest fn- 
1e zasadnienie, narzucające się z nie 
orzepartą siłą, kiedy widzi się, sły- 
szy i czyta codziennie o niezliczo- 
nej liczbie przestępstw nieszczęścia: 
' nadużyciu Przecież to wszyst«n 
dzieje się w okresie „sanacii ', która 
zwvcieżyła pod znakiem walki o mo- 
ralność narodu, o ieśo odrodzenie o 
czyste ręce w życiu pubłicznem Nie 
'esłeśmv na tvle krótkowzroczni, že- 


byśmy całą winę za rzeczywistość w,i miasteczek, aż do najbardziej wy- 


Polsce złożyli na barki „sanacj:' Po! 
ską nie iest krajem, który nie mu- 
siałby przejść przez straszną i śmier 
telną chorobę ustroju kapitalistycz- 
nego., Ale nigdzie tak brutalnie i tak 
smutnie, nie zaznaczyła się rozbież 
ność pomiędzy tem co przewrół miał 
przynieść, a tem co przyniosła rze- 
czvwistość. 

Ta rzeczywistość, którą prasa tyl 
ko notuje, a która jest krzyczącą sta- 
tystoką faktów, statystyką zrozumia 
łą dla wezystkich, poczawszy od pół 
analfabetów z surowych kresów, po- 
porzez mieszkańców kulturalnych wsi 


-obionych warstw pracujących. 

Nigdzie niema większego rozdźwię 
ku między hasłami a rzeczywistością, 
iak w Polsce za rządów ..sanacji”. 

Nigdzie stronnictwo rządzące zie 
jest tak przeżarte zepsuciem i... bez: 
Karnością jak w Polsce. 

To też odpowiedzialność stron- 
nictwa rządzącego za to co się 
dzieje nigdzie nie jest tak wielka, jak 
w Polsce. 

Ale „wy” tego nigdy nie zrozumie: 
cie, a raczej zrozumiecie, kiedy bę- 
dzie dla „was” za poźno. S. NÑ. 


Na maróinesie tragicznego procesu 
lwowskiego warto przypomnieć jak się 
przedstawiają stosunki narodowe na te- 
renie p'ęciu woiewództw południowo: 
wschodnich, zamieszkanych przez ży- 
wioł ukraiński. 

Taki komentarz liczbowy będzie może 
najlepszym argumentem, połwierdzają- 
cym słuszność stanowiska P P. S, że 

westii ulrrąińskiaj w Palee metoda 
„nacytikarii " í sądów doraźnych rozwi 
iłać sie nie da. 

Przed rokiem — jak wiadama—prze- 
prowadzono drosi powszechny spis lud 
ności Rzeczyposnolitei. Główny Urzad 
Statvstyczny w dotychczasowych swvch 
rublikacjach nie uznał za stosowne dać 
porównania zmian jakie zaszły w sto- 
sunkach narodowych na terenie Polek 
w okresie uhiegłeso dziesieciolecia. Pa- 
równanie tych stosunków fest paraten 
utrudnione przez to, że padrzas merw 
e ego spisu badano zarówno iezvk oi 
czysty fak i narodowość spisywanet Ind 
rości. w druó'm zaś spisie zaniechanr 
rubryki „narodowość” poprzesłając ty 
ko na „jezyku ”. 

Wyreczmv iednak G U. S.* zestewme 
nrzynaimniej te liczkv. lakiemi na nod 
sławie dawnych i obecnych publikacy' 
G U S. roznorzadzamy. 

Otóż ogólna firzba mrie'szości naro- 
dawych w Palsre wzrosła w nkb-asic 
dzieciarinincią 1921 — 1031 7 TEKA: 477 


ną 90724860 osńh. Odsetek mniejszości :| 


w Palece nadetect sie w ten snacńh 
30. 8% na 309%. Wzrost ten iednak za: 


Zółty Ńrzyż 


Fragment z Ill cze”ci p.t. „Ost”tri fiim Evy Evard" 
(obecnie w druku) 
(Ciąg daiszy). 


Ochotnik Helm po raz pierwszy w ży 
ciu ujrzał nieprzyjaciela i był wstrzą- 
śnięty do gtębi — sam sobie był winien, 
czemuż nie chodził do kina w Ludwiśs- 
hafen ani w Mannheim, gdzie nieraz 
pokazywano podobne rzeczy? Ódarnał 
go zamęt, ktoś obcy (ten drugi) wydz'e- 
rał się z niego na gwałt, dopiero osoba 
fikcyjna, regulująca zawikłane stosunki 
musiała wkroczyć między nich z całą 
energją, mechanizm, który się był na 
chwilę zająknął zaczął działać i kon- 
flikt załatał się i poszedł w zapomnie- 
nie. 

Przed samym odmarszem na front 
zapowiedziano przybycie jakiejś znako- 
mitej osoby na przegląd batalionu. Żał- 
nierze zapamiętale pucowali buty, sma- 
rowali rzemienie, czyścili broń, regula- 
minowo ładowali plecaki i torby, ofice- 
rowie, podoficerowie truchleli ze stra- 
chu i ze swojej strony straszyli, dener- 
wowali żołnierzy i mordowali ich „pa- 
rąde-marszem", niczęm za najlepszych 


dawno zapomnianych czasów pokajo- 
wego koszarowego  „drillu”. BODO 
zgadywał — może to dowódca armii ? 
Może Hindenburg? A może sam we 
własnej osobie Ludendorff?  Kaprale. 
sierżanci, nawet feldłeble nic nie wie- 
dzieli, oficerów nie śmiano pytać — 
tajemnica... 

Gdy trzy kompanie, ustawione w nie- 
pokalanych dwurzędach zamarły na ko 
mendę „Bataljon baczność! Bataljon w 
prawo patrz!!!" — i w dwuch chwvtach, 
w dwuch pochrzestach sprezentowały 
broń. sześćset głów, jednem targnię- 
ciem odrzuconych w prawo, pojęły do- 
piero co za zaszczyt spotyka ich zwv- 
czainy marszowy baon. Cesarz odebrał 
raport i przeszedł wzdłuż frontu poczy- 
nając od prawego skrzydła. Żołnierze 
wytrzeszczali oczy na monarchę, wstrzy 
muiąc dech, gdy ich mijał i odsapujac 
głęboko, gdy poszedł dalej. Co kilka- 
naście kroków cesarz zatrzymywał się 
na kilka sekund i ostrym zachrypnię- 


mnaczył sie wyłącznie w woiewództwach 
centralnych i wschadmich, o ile chodz 
o województwa zachodnie i południowe 
cbserwujemy tam dość jaskrawe zjawi- 
sko ekspansji żywiołu polskiego. 

Jeśli chodzi o szczególnie 'nteresuiacv 
nas tu teren pieciu województw połue- 
niowo - wschodnich, zamieszkanych w 
«wartej masie przez Ukraińców., to sto- 
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Mnieiszość ukra ńska w Polsce 
Przypomnienie na czasie 


"unki ludnościowe poważniejszym zm'a- 
mom nie ulesły. 

Układ liczebny żywiołu polskiego i 
ukra'ńskiego jest tu taki mniejwięcej, 
jaki był przed laty 10. Natom'ast po- 
ważniejsze zmiany obserwniemy na te- 
-enie poszcześsólnvych woiewództw. 

Ilustruje to najlepiej pon'ższe zesta- 
wienie: 


Mnieiszości narodowe gą 

Ogółem WT Vzrost (+-) 

WOJEWÓDZTWO | ludności z lad t w r IRI | spadek (—) 

w r. 1931 | Liczby | Liczby y | mniejszości 

hezwzól, 4% | hezwzal. %5 |w l. 1921-31 
Poleski: , «4 s a 1 131.359 656,846 | 757 067.196 | 855 + 98 
Wołyńskie „1a © . 2.034 791 1.106 085 | 22 1.741.541 83.5 +03 
lwowskie 2 aiw 34177811 1180028 , 434 1.315 5/8 47,1 — 13 
Stanisjawowskie ,„ , 1 4760 538 1 046 630 u n 1 144 523 77.8 — (06 
Tarnopolskie 75 1.603,313 785.974 809 389 50.5 — 45 
Razem 9 423.312 4.876.463 pe 62.5 | 5-.978.157 | 63.4 -- 0.9 


Jak więc widzimy odsetek mnieisza- 
ści narodowvch na teren'e p eciu woi? 
wództw południowo - wschodnich sta- 
nowi 63,4%. W porównaniu z rokiem 
1921 odsetek ten wzrósł na tych tere- 
nach prawie o 1% 

Cyfry 6 prawie milinnów mniejszości 
narodowvch na kretnch południowo- 
wschodnich n'e można ułożsamać z 
mnieiszością ukraińską w Polsce. 

Spis z roku 1921 stwierdził, że wów 
czas hyło 3272434 Ukraińców w Polsce 
to znaczy 14,3% całej ludności. Dziś 
liczac, iż Ar W RBL p ukra'ńcki wzrastał w 


tem samem tempie, co cała ludność kra- 
tu, mielibvśmy tych Ukraińców przeszło 
4,600 tysięcy. 

Jeśli chodzi o samvch Ba Ukraiń- 


ców — w wydawnictwach G. U. S$. z 
dziwnym uporem nazywanych termino- 
laśją „Ohw” epola" 2a „rusinami” — fo 


w roku 1971 mieliśmy ich proceniowo 
w wojew. wołyńsk'em 68 4%. poleskiem 
17.7%, Iwawskiem 35,9%, słanisławow- 
skiem 70.2% i tarnopolskiem 50,0%. 

Dris, iak to stwierdziliśmy wvżei, stoe 
aunek ten mógł się tylo zmienić na ko- 
rzyść żuwinłu utraińskiedo. 


tym głosem rzucał parę pytań, patrząc 
śroźnie niewirdomo na kogo, kędvś 
w dal w przerwę między głowami żoł- 
nierzy. Czasami odpowiadali mu jedno- 
cześnie dwaj żołnierze z pierwsześo 
szeregu i jeden ztyłu, czasami nie odpo- 
wiądał żaden. Cesarz nie czekał aż się 
który namyśli i ruszał śpiesznie i sztyw 
no dalej z ruchami nakręconego mane- 
kina, za nim gromada świty. 

— Z jakiej prowincji pochodzi? 

— Prowincja.. Prowincja... Miasto 
Ulm, Wasza Cesarska Mość. p 

— Ma żonę, dzieci? y 


— sia 


Gdzie ranny? 
W brzuch, Wasza Cesarska Mość! 
W kolano, Wasza Cesarska Mość! 
Gdzie ranny, pytam? 

— Na Szmendendam, Wasza Cesar- 
ka Mośćl 

— Kiedy dekorowany? Za co? 

— Grudzień 1916, Werden — Suwil- 
fort. 


= 


Zadowolony ze wszystkiego? 
Tak jest, Wasza Cesarska Mość! 
Dawno kapralem? 


= |rzy lata miesięcy trzy, Wasza 
Cesarska Mość! 

— Kiedy dekorowany? 

— Za kampanję karpacka, Wasza 


Cesarska Mość! 


. 


— Ma jakie życzenia? 

— Niech odpowiada iak ojcu! 

— Jestem jeszcze wyczerpany, Wa- 
sza Cesarska Mość! 

— Wydobrzeje na froncie! 

— en to zuch! Morowy chłop! Me 
ochotę prać Francuzów? 

— Tak jest, Wasza Cesarska Mość! 
Anglików? 
W dubelt, Wasza Cesarska Mość! 
Dobrze, mój synu! 
Gdzie utracił oko? 


— Lombardsyde, Wasza Cesarska 
Mość! 

— A drugie oko? A 

-— Jeszcze nie, Wasza Cesarska 


Mość! 

— Pytam, czy dobrze widzi? 

— Niedobrze, Wasza Cesarska Mość! 

— Jak trzyma broń? Czemu tak 
drży? o. 

— Ciagle mnie febra trzęsie, Wasza 
Cesarska Mość. . 

— Na froncie się rozgrzeje, tam te- 
raz $oarąco. 

— Kiedy dekorowany? Za co? 

— Za bitwę pod Marasesti, Wasż” 
Cesarska Mość. 

— Z Mackensenem dobrze było? 

lak jest. Wasza Cesarska Mość, 


(d, a m) 
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Głośne procesy polityczne 
Warszawie 


WE WTOREK W SĄDZIE APELACYJNYM SPRAWA O MANIFESTACJĘ 14 WRZEŚNIA 
1930 ROKU 


W 


We wtorek przyszłego tygodnia (dnia 3 stycznia ; 


1933 r.) rozpocznie się sezon wielkich procesów 
politycznych. W dniu tym warszawski sąd apela- 
cyjny przysląpi do rozpatrzenia sprawy o krwa- 
we wypadki wrześniowe, klóre rozegrały się po 
wielkiem zgromadzeniu poliiycznem „Centrole- 
wu* w Dolinie Szwajcarskiej. 

W pierwszej instancji sprawę sądzili: wicepre- 
zes sądu okręgowego Neuman oraz sędziowie Her- 
manowski i RKykaczewski. Oskarżenie wnosił pro- 
kuralor Kawczak. Rozprawa przed sądem okrę- 
gowym rozpoczęła się w dniu 4 lutego 1931 r. i 
trwala do 11 lutego, w ktorym lo dniu ogłoszono 
wyrok, mocą którego z pośród dziewięciu oskar- 
żonych zostali skazani: b. poseł tow. Edward Cho- 
dyński i redaktor „Pobudka tow. Marjan Syno- 
wiecki na 4 lata więzienia, Józef Kusiak, Wła- 
dysław Roguski i Jan byliński po 2 lata więzie- 
nia. Uniewinnieni zoslali: b. poseł tow. Józef Dzię- 
gielewski, Zygmunt Szulman i Antoni Ruszkie- 
wicz. W toku procesu o wypadki wrześniowe zda- 


Rozprawa apelacyjna w procesie brzeskim 


JAKI BĘDZIE SKŁAD TRYBUNAŁU? 


Sprawa b. więżniów brzeskich przed sądem a- 
pelacyjnym zoslała wyznaczona na dzień 7 lute- 
go. Rozprawa toczyć się będzie na sali trzeciej, 
którą zarezerwowano na przeciąg dwóch tygodni, 
to jest do 21 lutego. 

Sprawę będzie referował sędzia Chodecki, kióry 
poprzednio był prokuratorem w Lucku, a nasięp- 
nie prezesem sądu okręgowego w Toruniu (tego 
samego, do kiorego decyzją sądu najwyższego 
przeniesiono sądzenie słynnej sprawy „Gazely 
Bydgoskiej”, gdy chodziło o niedopuszczenie do 
zeznawania przed sądem byłych więźniów brze- 
skich). 

Osoba przewodniczącego mie jest jeszcze wia- 
doma. Podobno nie będzie nim, jak pierwotnie 
przypuszczano, przeniesiony świeżo do Warsza- 
wy wiceprezes Rudnieki, ale raczej sędzia Dobro- 
męski, również niedawno przeniesiony do War- 
szawy z sądu okręgowego w Sosnowou. 

Mowi się wreszcie o możliwości powołania w 
skład trybunału b. prokuratora do spraw praso- 
wych sędziego Kawczaka, co jednak jest wątpli- 
we ze względu na to, że p. kawczak występował 
jako oskarżyciel w procesie o warszawskie zajście 


PROCES O NIEBYŁY ZAMACH BOMBOWY NA MIN. PIŁSUDSKIEGO 


Proces o zamach bumbowy na min. Piłsudskie- 
go odbędzie się przed sądem apelacyjnym w po- 
lowie lulego. W pierwszej instancji po 10-dniowej 


rozprawie (od 29 stycznia do 10 lutego 1931 r.) | niono. 


Co zrobi 200.000 bezrobotnych? 


Jeżeli w dniu 24 grudnia było 208.000 statysty- 
cznych bezrobolnych. jeżeli każdy tydzień przy- 
nosi nowych 10.000 bezrobotnych — lalwo wyli- 
czyć, że do końca stycznia liczba ich dojdzie do 
250.000, a może — wobec potęgowania się zimy — 
i więcej. Tymczasem zarząd główny tunduszu 
bezrobocia preliminuje na zasiłki w siyczniu su- 
mę odpowiadającą „zaopatrzeniu“ 60.000 bezro- 
boinych, wobec czego nasuwa się pytanie, co się 
stanie z tą 200-iysięczną masą, pozosiającą poza 
tą skromną pomocą, jaką sa zasilki. 

Wiadomo powszechnie, że wykazy państwo- 
wych urzędów pośrednictwa pracy, oglaszane są 
co tygudnia; dalekie są od stanu rzeczywislości. 
Urzędy te trzymają się zasady: czego niema W 
książkach, tego niema w życiu — kto z jakich- 
kolwiek powodów nie podpada rejestracji, ten 
nie istnieje jako bezrobotny, nie ma prawa do 
zasiłku. A tymczasem życie przechodzi nad tą 
książkową mądrością do porządku dziennego; są 
dziesią tki tysięcy, którzy urzędownie nie są uzna- 
ni za bezrobotnych, mimo że tygodniami i mie- 
siącami są bez pracy. 

Nie mówimy jednak o tych, zapomnianych 
przez Boga i ludzi wskutek biurokralycznych dzi- 
wolągów, ale co będzie z tymi, którzy mieli „szczę- 
ście” dostać się do rejesiru, a jednak dia fundu- 
szu bezrobocia nie istnieją, niema dla nich zasił- 


sów. Tak widocznie musi być w tym ustroju, któ- 
ry nie żałuje frazesów, a skąpi czynów tam, gdzie 
one są najkonieczniejsze. 


EA [BEI LJ 
Powrót p. Filipowicza 
do Warszawy 

W przyszłym tygodniu przybywa do Warsza- 
wy. odwołany z placówki waszynglońskiej, amba- 
sador polski w Stanach Zjednoczonych p. Filipo- 
wiicz. 

Negocjacja o rewizję długów polskich w Ame- 
ryce nawiązana będzie dopiero przez nowego am- 
basadora p. Palka, którego wyjazd do Ameryki 
nasląpić ma z początkiem stycznia. 

Nowomianowany poseł polski przy rządzie so- 
wieckim mim. Łukasiewicz przybył z Wiednia do 
Warszawy i rozpoczął urlop wypoczynkowy, pa 
którym dupiero uda się do Moskwy. 


Zmiany w BGK 


W najbliższych dniach usiąpi ze swego stano- 
wiska radca prawny Banku gospodarsiwa kra- 
jowego p. Tomaszewski, urzędujący jeszcze od 
czasów p. Władysława Grabskiego. 


znaczki pocztowe 


dla ministerstw 

Ministerstwo poczt i telegrafów opracowało 
projekt noweli do ustawy o poczcie i telegrafie, 
który to projekt jest obecnie przedmiotem wy- 
miany zdań między zainteresowanemi minister- 
stwami. Projeki zawiera przepisy karne, zaostrza- 
jące odpowiedzialność materjalną za naruszenie 
wyłączności poczty przez prywatne przedsiębior- 
stwa i osoby, organizujące nielegalny przewóz li- 
stów w celach zarobkowych. 

Ponadlo występuje ministerstwo poczt z planem 
zniesienia przywileju przesyłania poczly wolnej 
od opłaty przez minisiersiuwa i inne urzędy pań- 
slwuwe. Ministerstwo poczi, chcąc zmniejszyć 
niedobór poczty, projektuje wprowadzenie specjal- 
nych znaczków urzędowych dla ministerstwa i u- 
rzędów przy wysyłaniu poczty. W zasadzie zarząd 
pocztowy zaopatrzyłby wszystkie urzędy w takie 
znaczki, a należność za nie byłaby zarachowywa- 
ma przez ministerstwa i urzędy na dobro zarządu 
pocztowego. Znaczki urzędowe, przeznaczone dla 
ministerstw, będą opiewały na taryfę niższą od 
normalnej. 

Zmiana powyższa zastąpić ma istniejące obec- 
nie ryczałty pocztowe, pobierane przez poczię od 
poszczególnych ministerstw za załatwianie ekspe- 
dycji pocziowej urzędów, Jak słychać, znalazł po- 
wyższy projeki poparcie ministerstwa skarbu, to- 
też należy się liczyć z zatwierdzeniem go przez 
radę ministrów. Projekt noweli będzie skierowa- 
ny do Sejmu. 

Manipulacja z temi znaczkami wymagać bę- 
dzie zatrudnienia licznych nowych sił urzędni- 
czych we wszystkich ministersiwach. 

Czy lesame znaczki pocztowe zostaną przydzie- 
lone także komitewm BBWR i Związkom strze- 
leckim, czy też organizacje nadał wysyłać będa 
swe korespondencje jako listy urzędowe, wolne 
od opłaty pocztowej, jest jeszcze kwesiją otwartą. 


Włademości pohtucne 


OD BOJÓWEK ANTYSEMICKICH 
DO ŻYDOWSKICH 

Berliński „Polilische Pressedienst“ donosi, że 
według wiadomości z Palestyny przybył tam sze- 
reg bylych oficerów niemieckich, zaangażowa- 
nych jako instruktorzy przez „Brit-Trumpledor" 
żydowską orgamizację bojową, która organizuje 
w Palestynie sjonisiyczne bujówki przeciw Ara- 
bom. Większa część tych kondoijerów przeszła 
na slużbę „Brii-|rumpledoru* wprost z oddzia- 
łów szturmowych Hitlera, gdzie jako dowódcy 
organizowali pogromy żydów i profanacje cmen- 
tarzy żydowskich. Teraz będą „waiczyli* za ży- 
dów w Palestynie. 

Nie jest to cczywiście nowiną, że każdy naj- 
gorliwszy antysemila jest nim tylko tak długo, 
póki nie dosianie posady w żydowskiej firmie, a 
bodaj „korki“ u żyda, ale z takim cymzmem rza- 
dko kiedy odbywa się ta operacja. Jednakże sama 
„zmiana posady“ przez kondotjerów mniej zasta- 
nawia (firma „Hiller et Comp.“ chwieje się, a 
zreszią „Bril-Trumpledor* lepiej płaci), niż brak 
skrupułów u tych żydowskich bojowców, którzy 
nie czują snać obrzydzenia do ludzi o rękach je- 
szcze czerwonych od krwi żydowskiej. 


rzyły się dwa wypadki, niespotykane w dziejach 
sądownictwa. W dnuu 6 lulego w toku przesłuchi- 
wania świadka, adw. Mikolaja Korenfelda, 80-let- 
niego slarca, który wyraził się, że policja szarżo- 
wała na spienionych rumakach — przewodniczą- 
cy zapytuje ironicznie: 

— A czy bardzo były spienione? 

Świadek po tem pyianiu blednie, słania się, a 
po chwili upada bezwładnie na ziemię. Z lawy 
oskarżonych wybiega dr. Budzyńska-Tylicka i 
bierze adw. Korenielda za puls, a po chwili pada 
obok niego zemdkma. Adw. korenield zmari na- 
gle. Dr. Budzyńska-Tylicka ulegla atakowi serca. 

W dniu 10 lulego obrońcy zgłosili wniosek © 
wyłączenie ze sprawy przewodniczącego. Wniosek 
len oddalono. Wobec tego oskarżeni zrzekli się o- 
brońców 1 proces toczył się dalej bez udziału ła- 
wy obronczej. 

Sprawa tow. dr. Budzyńskiej-Tylickiej została 
osadzona odrębnie w począlkach maja. Skazano 
ją na rok więzienia. 


w dniu 14 września 1930, proces zaś brzeski jest 
z tamtą sprawą bliska związany. 

Oskarżenie będzie wnosił prok. Grabowski, któ- 
ry przeszedł z sądu okręguwego do sądu apela- 
cyjnego. 

Zgodnie z procedurą, na rozprawę zostaną we- 
zwani świadkowie, przesłuchani w pierwszej in- 
stancji, co do których obroną zgłosiła lak zwane 
„uwagi na protokół“, Prokurator domaga się w 
swej skardze apelacyjnej zmiany kwalilikacji, a 
w związku z tem zaostrzenia wymiaru kary. Po- 
wołany przez prokuratora art. 95 nowego kodeksu 
przewiduje karę od lat 10. Obrońcy w swojej skar- 
dze apeuacyjnej domagają się' uniewinnienia 
wszystkich oskarżonych. 

W pierwszej instancji po 57 dniach rozprawy, 
która rozpoczęła się w dniu 26 października 1931 
roku, skazano: St. Duboisa, Mieczysława Mastka, 
Adama Pragiera, Adama Ciolkosza i Józefa Putka 
po 3 lata więzienia. Hermana Liebermana, Nor- 
berta Barlickiego i Wt. Kiernika po dwa i pół 
roku więzienia, Kazimierza Bagińskiego na 2 lata 
i Wincentego Witosa na półtora roku więzienia. 
Adoli Sawicki został uniewinniony. 


skazano tow. Piotra Jagodzińskiego i Józefa Biał- 
kowskiego po roku więzienia, b. posła tow. Józefa 
bzięgielewskiego i Fr. Markowskiego uniewin- 


ku? Jedna dla nich rada: udać się pod opiekę roz- 
mailych komilelów, to znaczy, znosić upokarzają- 
cą procedurę i za to otrzymać ochłap, za to być 
przedmiolem dobroczynności zamiast prawa czło- 
wieka do życia, mimo że z cudzej winy zosiał po- 
zbawiony pracy. 

Czy:aimy w rozmaitych pismach burżuazy jnych 
żale i narzekania na kięskę bezrobocia, na ludz- 
kie krzywdy i nieszczęścia; czylamy nawet uty- 
skiwania, ze burżuj, mający dach nad głową i 
będący syty, musi być wdzięczny policji i woj- 
sku, pod klórych strażą może spokojnie spać i 
jeść, ale nie czylamy jakiejś rady, jakby pomóc 
tym, nad którymi lak serdecznie litują się, jak 
dać im co więcej, aniżeli — jak się coraz częściej 
zdarza — zgniłe ziemniaki i podarite portki, Pań- 
stwo, powiadają, to wielka rzecz, lem większe, że 
własne; państwo, jak widzimy, to potęzna rzecz, | 
trzymająca swe ręce na całem życiu publicznem, | 
a nawel prywalnem obywaleli, ale Lam, gdzie 
trzeba temu obywatelowi dać nie „wychowanie | 
fizyczne”, a środki do utrzymania życia, BBWR | 
okazuje się bezsilne i bez odczucia dla położenia | 
tych, od których zawsze wymaga ofiary krwi, a ' 
w dobrych czasach oliary z mienia, 

60.000 zasiłków na czierokrotną liczbę potrze- 
bujących ich — to przecież najwyższa niesprawie- 
dliwość, najstraszniejszy dokument naszych cza- 
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Anglia skarży Persię 


Londyn, w grudniu. 

Dla tych z pośród nas, którzy są 
dość starzy, by przypomnieć sobie 
czyny imperjalizmu przedwojenne- 
go, przekazanie zatargu  brytyjsko- 
perskiego Lidze Narodów jest wy- 
darzeniem znamiennem i zdumiewa- 
R Zawstydzająca klęska Ligi 
Narodów w sprawie Mandżurji i 
kompromitacja konferencji rozbroje- 
niowej postawiły nas przed zaga- 
dnieniem, czy Liga Narodów jest 
wogóle czemś innem aniżeli złudze- 
niem liberalnem. Czy może ona dzia- 
łać w świecie, zbudowanym na pod- 
stawie suwerenności (zwierzchnie- 
twa) narodowej? Czy idea Ligi Na- 
rodów może się spodziewać naj- 
mniejszego choćby powodzenia w 
walce z nacjonalizmem i imperja- 
lizmem panującej klasy kapitalisty- 
cznej? Czy my socjaliści mając za 
sobą doświadczenia tych 13 łat, mo- 
żemy wcąiż być pewni, żeśmy po- 
stępowali dobrze, popierając ideę, 
która jest może mamidłem i prze- 
szkodą dla dźwignięcia lepszej orga- 
nizacji międzynarodowej w przyszło- 
ści? Są to pytania riiepokojące i mo- 
ge powiedzieć otwarcie, że nie 
mógłbym odpowiedzieć na nie z całą 
pewnością, Ale jedno przynajmniej 
trzeba przyznać: kraj słaby jak Per- 
sja zdaje się osiagać korzyści z ist- 
nienia Ligi Narodów. 

Przed wojną nikt w Londynie nie 
śniłby nawet o tem, by spór z Persją 
przekazać sądowi rozjemczemu. Per- 
sja była bezradnym i biernym ob- 
jektem polityki  imperjalistycznej. 
Londyn musiał wprawdzie liczyć się 
z życzeniami Petersburga; ale poza- 
tem można było robić w Teheranie 
wszystko, co się chciało. Persja była 
podzielona na trzy strefy. Jedna 
była brytyjską słerą wpływów go- 
spodarczych, w której Imperjum 
Brytyjskie rozporządzało swobodnie 
wszelkiemi koncesiami. Północ przy: 
padła w udziale Rosji, nad trzecią 
zaś strefą roztoczono coś w rodzaju 
wspólnej kontroli. Z owego to czasu 
pochodzi koncesja angielsko - per- 
skiego towarzystwa naftowego do 
ckeploatacji bogatych pól naftowych 


JAN WAŚNIEWSKI. 


w najdalej posuniętej części połu- 
dniowo - wschodniej kraju. Koncesję 
tę wydarto przekupstwem czy groź- 
bą dynastii Kadjarów, najsłabszemu 
może i najbardziej skorumpowanemu 
rodowi królewskiemu na Wschodzie. 
Towarzystwo było zawsze przed- 
sięwzięciem  nawpół  urzędowem, 
zwłaszcza od czasu gdy Winston 
Churchill w imieniu rządu brytyj- 
skiego zakupił większość akcji, a 
marynarka zamiast węgla angiel- 
skiego zaczęła stosować olej ziem- 
ny. Towarzystwo jest w praktyce 
nanem terenu, na którym działa i— 
o ile mogę ustalić—,despotą oświe- 
convm', to znaczy według pojęć 
wschodnich dość dobrym i postępo- 
wym pracodawcą. 


Ze względów strategicznych rząd 
brytyjski oddawna zdobył nad zato- 
ką Perską i jej wybrzeżem władzę, 
mało różniącą się od protektoratu. 
Tędy przecież prowadzi droga do 
Indji, Tu kabel telegraficzny prze- 
nina suchy piasek. Do leta r. b. znaj- 
dowała się tu siedziba „Imperial 
Airways", brytyjskiego towarzystwa 
lotniczego, utrzymującego tysodnio- 


Życzenia dla P.P.S. 


od Belgijskie! Partjl Socjalistycznej] 


C.K W. P.P.S. otrzymał następu 
jącą depeszę z Brukseli: 


Belgijska Partja Robotnicza składa 
serdeczne powinszowania brafniej parti 
nolskiej z okazji czierdziestolecia je” 
działalności. 

Jesteśmy razem z Wami myślami i ser 
cem w walce iaka prowadzicie o Wol 
"ość i n polepszenie dcli robotnikó: 
polskich. 

Zapewniamy Was o naszej polnej sym 
patji i życzymy zwycięstwa demokracji 
nalroju. 
Przewodniczący: VANDERVELDE 


Sekretarz: VAN ROOSBROECK. 


utóra jest jedwna ven- 


Dola pisarza poiskiego 


Jesteśmy narodem, gdzie chudość li- 
terata weszła w przysłowie — narodem, 
który nigdy nie konsumował zbyt dużo 
książek i który obojętnie patrzył, jak 
na nędznym barłogu ginął na obczyżn e 
Norwid, a we własnym kraju wielu pi- 
sarzy i artystów. 


Istniały wprawdzie czasy, gdy zain- 
teresowanie literaturą było znaczne 
ale wpływało to w minimalnym stopniu 
na dolę polskiego pisarza. W epoce ro- 
mantyzmu paaano przed Mickiewiczem, 
jak przed bóstwem, na kolana, ale rów- 
nocześnie nie zatroszczono się, by mu 
stworzyć znośne warunki bvtu; w epo- 
ce Młodej Polski uhieśano się o zasz- 
czyt poznania Przybyszewskiego, lecz 
pozwolono mu przez caie życie przy- 
mierać głodem. 


Jeśli tak układały się stosunki w do- 
brych dla literatury epokach, to co mó- 
wić o dniu dz'siejszym, gdy zaintereso- 
wanie sprawami literatury 1 sztuki zni- 
knęło niemal zupełnie? Nie chcę się tu 
wdawać w badanie przyczyn tego zia- 
wiska. Dość stwierdzić, iż obołętnaść na 
sprawv twórczośc! zaszła barazo dale- 
ko. Głód literatury trzydzieste-dwu mi- 


nie w 500 — 1000 egzemplarzy; dzien- 
niki niemal zupełnie nie zajmwią się li- 
leraturą. Qdcinki wypełnia się powieś: 
cią sensacyjno - kryminalną w bardzo 
niewybrednym gatunku, krytykę ze- 
nchnięło na ostatnie miejsce, polemik 
literackie na łamach gazet umilkły, Do 
zaszczytnych wyjątków należy niewiele 
pism 

Tak mały popył na literaturę odbija 
się na doli pisarza bardzo ciemne. 

Praca literacka jest i bvła zawsze 
pracą chałupniczą. Jak żyją dzisiaj i 
tworzą owi chałupnicy? 

Zaidźmy do ich warsztatów. Wrota do 
-ajemnic „wyrobników literatury" o- 
twiera nam niedawno wyiana przez 
Związek Zawodowy Literatów Polskich 
książka pod tytułem: „Życie ' praca pi» 
sarza polskiego". Napisana została na 
codstawie ankiety, jaką w 1929 r. roze- 
słał do swych członków Zarząd Z. Z. 
L. P. Zebrane odpowiedzi cpracował 
Instytut Gospodarstwa Społecznego pod 
kierunkiem znakom:teśo socjologa prof 


Krzywiciieśo, który napisał do książki | nimalnie. 
| wvaa jedną ks ażkę na rok. to dochody 


nrzedmowę. 
Warunk butu Iłersta sa oplskane 


jedna trzecia autorów zarabia piórem | tych, a poety 43 zł. m esiecznie 


wą komunikację powietrzną z ln 
djami. 

Gdy się lata nad temi pustyniam* 
— mówię to z własnego doświad- 
czenia — ma się uczucie, że prowa- 
dzą one tylko do Indji i że nie są 
niczem innem. Kilka nędznych wio- 
sek żyje z rybołówstwa, ale tylko w 
kilku uprzywilejowanych punktach 
niasek może być użyty do celów 
kulturalnych. Życie zdaje się być 
ześrodkowane dokoła słupów tele- 
graficznych i lotnisk obcego mocar- 
stwa. 


Te mało wyjaśnione roszczenia 
do kontroli strategicznej nie znikły 
bynajmniej wraz z wojną światową 
Kiedy Austen Chamberlain podpisy- 
wał pakt Kelloga, wyłączył on z jej 
postanowień „pewne obszary”, któ- 
rych dubrobyt jakoby bardzo leżał 
na sercu W. Brytanji, która wobec 
tego w dobroci swej zastrzegła so- 
bie prawo zastosować na tych ob- 
szarach woinę, jako „środek polity- 
ki'. Nigdy, po dzień dzisiejszy, nie 
określono dokładniej tych uprzywi- 
lejowanych obszarów i obawa przed 
łaskawą opieką Anglji wisi mrocz- 
nie i niepewnie nad całym Wscho- 
dem, Ale jest rzeczą prawie po- 
wszechnie znaną, że Egipt i Zatoka 
Perska znaidują się pod szczególną 
nieczą Anślji. Ta sama doktryna wy- 
nłvneła niedawno ponownie w Ge- 
newie, gdv min. Simon zakomuniko- 
wał pakt Kelloga, wyłączył on z jego 
nia powietrznedo. Najpierw, wszyst- 
kie inne państwa powinny obniżyć 
stan floty powietrznej do poziomu 
andielskiedo, poczem  nastaniłobv 
ogólne zmniejszenie o 14. Kiedyś 
tam. w nieokreślonym punkcie przy- 
szłości, możliwe bedzie powszechne 
zniesienie wojenej floty powietrznei 
ale tę przyjemną. acz daleką per- 
snektywę, odmówił min. Simon „pe: 
wnvm obszarom”, a więc prawdopo- 
lobnie znowu tym samym obszarom 
któremi inferesuie się zawsze Bry- 
tyjski Urząd do Spraw  Zagranicz- 
nych, 


(Dok. nast.). 


N'e mogąc się utrzymać z pióra, lite- 
'aci szukają innych zarobków, co oczy- 
wiście wpływa ujemnie na ich twór- 
czość, Ci. którzy zajmują się wyłącznie 
"teratura, spędzają przy biurku niema! 
całe dnie. P ęć osób mówi o dniu pracy. 
sięgającym 18 godzin! Naogół pisarze 
pracują twórczo 3—6 godzin dziennie, 
nie licząc oczywiście pracy zarobkowej. 

Twórczość literacka wymaga skupie- 
o'a, a to da się osiągnąć tylko w c'szy. 
dlatego niezmiernie ważna rzeczą d'a 
pisarza są iego warunki m'eszkaniowe. 
Uwzględniając to, ankieta zawierała 
między innemi i takie pytanie: „Czy 
posiada w zajmowanem mieszkaniu od- 
dzielny pokój do pracy?'". Ze 191 odpo- 
wiedzi wynika, że 47 osób nie posiaca 
oddzielnego pokoju, a 7 mus: się zado- 
wolić wogóle tylko jednym pokojem. 

Wielu pisarzy skarży się na ciasnołtę, 
niewygody, hałasy, brak własnego kata. 

Mimo tego wszystkiego — wśród wie: 
cznych trosk o chleb powszedni, w cias- 
nem mieszkaniu, przy akombanjamencie 
krzyków — wytrwały pisarz wykończył 
nareszcie swe dzieło... | tu dopiero za- 
czyna się tragedia! Wobec braku zapo- 
frzebowania na książkę, wvdawcy bar- 
dzo niechętnie biorą rękopis i płacą m - 
Gdybvśmy liczyli. że pisarz 


1% zło- 
Go- 


keletrysty wyniosą niesne'na 


|jonowego narodu zaspakajają dwa tygo | vlko 46 złotych mieciacznie. 27 pisarzy | rzej, że wielu wydawców nie dotrzy- 


dniki; powieść rozciodzi się przecięt- | osiąga przeciętnie 136 zł. miesięcznie! | muje swych zobowiązań. 


Jedna z an- 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 
a a 
Cień 
Na jasne Święta cień ponury 
tragicznem skrzydłem się położył: 


mąci kościelne, zgodne chóry; ~ 
świec migot zmienia w połysk noży; 


truje mi przaśny smak opłatka 
i we Śnie gardło zmorą dławi: 
dwa wbite pale, wpoprzek kładka 
i czart, tańczący na huśtawie; 


ćmi blask mi stoczków na choince 
i z dzieckiem śmiać mi się zabranie, 
zdają się sobie sam złoczyńcą 

w to smutne święto pojednania 


Gdy lud zaśpiewał na pasterce; 

że Bóg się zrodził w Betlejemie, 
czułem. że w piersiach mam nie serce 
lecz jakiś twardy, ostry krzemień. 


Któż z mej pamięci to wymaże? 
Któż mię wyzwoli i odmieni? 
Wciąż widzę straszne, blade twarze 


i wydłużone „sztywne cienie. 


De ust mi krew czerwona chlusta 
i sił mi, sił mi już nie starczy.. 
Tych słów nie szepczą moje usta; 


ten wiersz zdławionem gardłem 
charczę. 


e KRAJ 


Wyprzedaż 


„Walka” dzień w dzień ogłasza, że 
jest do sprzedan'a „program dawn. frak- 
cji”, uchwalony na „kongresie' kato- 
wickim, i 

Widocznie z powodu stagnacji w 0- 
teresie bebesowsk m brak nabywców 
ponieważ ogłoszenie stale s'ę ukazuje. 
Kadzimy „Walce” inaczej zredagować 
ogłoszenia. Np. „Z powodu likwidacji: 
interesu zupełia wyprzedaż programu 
katowickiego uiżej ceny własnego kosz* 
tu. Żołn erze i dzieci płacą połowe" “7 

A może B, B. S. traktuje swój „pro” 
gram“ jako zabytek muzealny? 


x. ye Z. 

i ; 66 
Koniiskzia „Nowego Pisma 
Nr. 13 socjalistycznego tygodnika 
został 


„Nowe Pismo” skonfiskowany 
za artykuł tow. Adama Obarskiego p.t. 
.Po sądzie doraźnym we Lwowie — 
wrażenia z oddali" Po konfiskacie wy- 
dany został nakiad drugi. 


mamy; RTU EE OWOCOWY SAT 


O A OOO AEON TN 


kiet powiada: „Na 21 wydawców—tyi- 
ko dwóch dotrzymało ściśle warunków 
umowy”, 

Nic dziwnego, że wobec takich oko- 
liczności, wielu autorów (na 176 uczest- 
ników ank'ety aż 144!) trzyma swe u- 
twory w szufladzie iako rękopisy. 

Ktoś tam powiedział, że l'ierat speł- 
nia, a przynajmniej powinien spełniać 
rolę sumienia narodu. Często jednak 
zbyt czułe sumienie zawadza i wówczas 
nakłada się na nie tłumik. Urzędowym 
łumikiem stał się w ostatnich czasach 
cenzor, zawsze zaś bywa nm kołtuń- 
stwo społeczeństwa. Oto co powiada 
ieden z uczestników ankiety o trudnoś- 
ciach wydawniczych: „poweść o cha- 
rakterze społeczno - obyczajowym i u- 
trzymana w duchu anty = klerykalnym, 
i ten wzglad utrudnia wydanie utworu, 
nie mogę znaleźć dość odważnego wy- 
dawcy”. 

Istnieją i inne sposoby nakładaria na 
usta pisarza kagańca milczenia: „Po- 
wieści nie wydałem dlatego — pisze 
ktoś — że mnie juź raz wyleli z Mini- 
sterjium, a nie chcę, żeby to zrobili po 
raz drugi". 

W takich oto warunkach materjal- 
nych żyje dzisiaj, pracuje i tworzy kul- 
turę narodową pisarz polski. Czyż wo“ 
hec tego wszystkieś? można się dziwić, 
że w naszym dorobku literackim lat o- 
stałnch spot ka się więcej rzeczy, 
tchnących smi kiem i przytłaczających. 
niż radosnych i pełnych humoru? 


= 


Dla Polski Francja niema pieniedzy: 


Parlament francuski obraduje teraz nad raty- 
fikacją umowy zawartej w lecie br. w Lozannie, 
którą przyznano Austrji większą pożyczkę mię- 
dzynarodową, przyczem udział w niej Fracji wy- 
nosi 300 miljonów franków. Wszystkie lewicowe 
stronnictwa francuskie wypowiedziały się za ra- 
tyfikacją, która dla Francji ma tę korzyść poli- 
tyczną, że na długie lala uniemożliwia Austrji 
przyłączenie się do Niemiec, co dla Francji jest 
straszakiem ze względu na wzrost Niemiec o 6 i 
pół miljona ludzi, jakiby wówczas nastąpił. 

Przypominamy, że akurat takasamą sumę 300 
mil jonów franków miała w kwietniu br. otrzymać 
Polska na budowę kolei Śląsk--Gdynia i doiych- 
cząs jej nie otrzymała. Nawet więcej, gdy tzw. 
Tow. polsko - francuskie finansujące ię budowę 
oświadczyło, że nie może zapłacić umowionej ra- 
ty, zaczęla się prawdziwa pielgrzymką z Warsza- 
wy do Paryża. Oprócz przebywającego lam stale 
w charaklerze „pośrednika pożyczkowego” p. Tar- 
gowskiego jeżdzili pp. Koc, Kuhn, Zawadzki. Cho- 


Nr. 298, Sobota 31 grudnia 1932 


czasem 100 miljonów franków dla kontynuowania 
robót — wszystko daremnie. 

Podróżnikom naszym w Paryżu wyjaśniano, 
że slosunki giełdowe nie pozwalają na wyłożenie 
większej pużyczki, skarb zaś francuski pieniędzy 
dać nie może, mimo że w tymsamym czasie dal 
większe pożyczki Czechosłowacji, Rumunji i Ju- 
goslawji. Te kraje należą, taksamo jak Polska, 
do koncernu francuskiego, a dla utrzymania ich 
na uwięzi pakuje się w nie miljardy — tylko dla 
Polski niema nawet 100 mijlonów. 

Udział w pożyczce ausirjackiej nie jest dla 
Francji zadnym tnieresem, gdyż Austrja daje ma- 
łe szanse wypłacalności. Jest to czysto polityczna 
pożyczka, ryzykuje się, aby ulrzymać samodzie|- 
ność Austrji, mima że jej warunki sprzeciwiają 
się temu. Polska jesi największem z tych państw, 
które są w stosunku do Francji sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione, ale tu polityka idzie w kąt, tu 
kieszeń francuska jest zamknięla, podczas gdy dla 
innych widoków  polilycznych jest szeroko 0- 


dziło o to, aby rząd francuski zaliczkował lym- | twartą. 


Brat wiceministra Stamirowskiego 


aresztowany 


za oszustwo 


(Korespondencja własna) 


Jarosław, 29 grudnia. 

W dniu 23 bm. zjechali do Jarosławia dwaj 
eleganccy panowie, którzy odrazu zabrali się bar- 
dzo energicznie do przeprowadzenia rewizyj sani- 
tamych w piekarniach, przedsiawiając się za 0- 
soby urzędowe. Na przesiraszonych kupców — 
według doniesienia policji — nakladali wysokie 
grzywny, a gdy kupiec prosił o wzgiędy, dawali 
do zrozumienia, że o ile zlużą „dobrowolny da- 
tek“, lo grzywnę odpiszą. Wszyscy na tę zamianę 
się zgodzili, zaś „panowie urzędnicy“ wystawiali 
odpowiednie pokwitowania. — Po kilku godzinach 
urzędowania powstał wśród kupców wielki nwe- 
tes, skoro zauważono, iż pukwiiowanią opiewają 
na*czasopismo „Opieka pracy", 

Wobec tego poszkodowani udali się do komi- 
sarjatu P. P., który zatrzymał obu osowników tuż 
przed odjazdem pociągu. | 

Na komisarjacie okazało sżę. iż jeden z osobni- 
ków to Sieian Stamirowski, współpracownik be- 
beckiego czasopisma „Opieka pracy“ ze Lwowa, 
brat stryjeczny, jak sam zapodał, znanego z pro- 
cesu brzeskiego świadka b. wiceministra spraw 
wewnęirznych, a obecnie pudsekrelarza slanu w 


Projekt nowej pragmatyki stużbowej 
(ia pocziowcow 


Ministerstwo poczt przesłało do rady ministrów 
nowy projekt pragmacyki służbowej dla urzędni- 
ków pocztowych. 


I kraju i ze swiata 


—0)— 

BIERZCIE PRZYKŁAD Z NAS, A BĘDZIECIE 
ZBA WIENI.. Z Tarnowa piszą nam: Dnia 28-g0 
grudnia br. odbył się pogrzeb Leona Twardzika, 
marynarza, który cierpiąc na chorobę nerwową 
w podnieceniu zabił się sziyletem. Pogrzeb odbył 
się naturalnie bez księdza. Nichby w tem dziwne- 
go nie było, gdyby nie to, że dwa dni temu odbył 
się pogrzeb również samobójcy dra Skowrońskie- 
go, ną którym to pogrzebie było czierech księży. 
Kiedy obeeni ludzie na pogrzebie [wardzika zo- 
baczyli księdza Lesiaka na cmentarzu i kiedy go 
jedna z kobiet zapytaia, diaczego nie odprowadza 
zwłok, ten odepchnawszy ją, odezwał się do ze- 
branych w ten sposób: „Adwokat Skowroński dał 
1000 złotych na kościół, to my byli na pogrzebie, 
a zresztą, co się będę wam Iłumaczył; my robimy 
jak Bóg nakazuje i wiara jego“. 
`. NADUŻYCIA W KOMENDZIE STRAŻY PO- 
ŻARNEJ W WARSZAWIE. Przed kilku tygo- 
dniami aresztowano porucznika miejskiej straży 
pożarnej Malinowskiego pod zarzutem popelnienia 
szeregu nadużyć, Po przesłuchaniu Malinowski 
zoslal zwolniony za kaucją 1.000 zk W związku 
z zcznaniami, złożonemi przez Malinowskiego, sę- 
dzia Dlugosz rozszerzył śledztwo na komendanta 
straży Prokoppa oraz ławnika miasta Pilackiego. 
Akt oskarżenia zarzuca, że w roku 1929 komen- 
dant Prokopp przeprowadzając motoryzację stra- 
ży ogniowej według wzorów amerykańskich, po- 


prezydjum rady ministrów Stamirowskiego, a 
drugi to p. o. inspektora pracy we Lwowie inż. 
Władysław Rakowski. 

Wobec oczywisiego oszustwa policja państwo- 
wa odstawiła obu działaczy bebeckich do aresz- 
tów sądu grodzkiego w Jarosławiu, a sędzia za- 
wiesił nad nimi areszt śledczy. 

Charakierysiyczne jest, iż, jak twierdzą obaj 
aresztowani, sze! wydziału bezpieczeństwa w u- 
rzędzie wojewódzkim we Lwowie, p. Sochański 
dał im do ich czasupisma „Opieka pracy“ swego 
redaktora, a nawet chcial im dać sekrelankę, lecz 
oni się na lo nie zgodzili. „Redaktor“ ten miał 
pilnować, aby kierunek czasopisma był bebe- 
strzelecki. . 

Przy Rakowskim znaleziono kilka legitymacyj, 
a nawet jedna opiewała na wizylalora szkół, 

Obecnie obaj wybilni dzialacze sanacyjni w 
areszcie oczekują ruzpiawy, 

Opisane posiępowanie działaczy sanacyjnych 
świadczy o niezwykłym lupecie panów, którzy 
mają wysokie koneksje i prolekcje, w każdym ra- 
zie wykazuje, jak wygląda sanacyjna „Opieka 
pracy”. A. H. 


lecił sierżanlowi Arkadjuszowi Deglerowi wyko- 
nać projekty molupwup, podwodzia których zo- 
slaiy zamówione w niemieckiej tirmie „Mercedes- 
benz”. W ciągu dwu lat firma dostarczylą 5 wo- 
zów. Kosz! każdego wozu wynosił 62.760 zł. W koń 
cu roku 1930 sprowadzono jeszcze trzy podwozia, 
moiopoumpy wykonano wedlug wzorów Deglera 
w warszlatach straży ogniowej w Warszawie. Gdy 
moloryzac ja zoslała w pierwszej swej fazie ukon- 
czona, komendant Prokopp za namową lawnika 
Pilackiego wysląpił do magistratu z wnioskiem o 
przyznanie mu 2-procentowej prowizji od kosztu 
sprowadzonych wozów, Wniosek ten, poparty 
przez lawnika Pilackiego, został przez magistrat 
załaiwiony przychylnie i prowizję w wysokości 
10.500 zł. wypłacono komendantowi Prokoppowi. 
który sumą lą podzielił się z por. Malinowskim 
i ławnikiem Piluckim, dając projektodawcy De- 
glerowi 200 zł., Degler aburzony, że dają mu lak 
niską kwotę, odmówił jej przyjęcia, za co został 
zwolniony z posady. Złożył on skargę do komisji 
dyscyplinarnej, gdzie podał szczególy calej afery. 
Udowodnił, że do kosztów sprowadzonych wo- 
zów wliczono opłacone clo, oraz koszla podróży 
do Berlina, co powiększyło prowizję o 4.457 zł. 
Jednocześnie podał on, iż komendanl Prokopp o- 
trzymał wysoką prowizję od firmy „Mercedes- 
Benz“ za to, że przyjął wozy, wykonane według 
niemieckiego typu, nie zaś według wzorów De- 
glera. Komisja dyscyplinarna ma wystąpić z wnio 
skiem o zawieszenie komendanta Prokoppa w 
czynnościach z powodu nadużyć. Co do por. Ma- 
tlinowskiego zawieszenie go w czynnościach na- 
stąpi w najbliższych dniach. 

PETARDA W DOMU AKADEMICKIM, W do- 
mu akademickim w Warszawie przy ul. Naruto- 
wicza monter pracujący nad oczyszczaniem rur 
kanałowych znalazł w jednej z rur wielką pelar- 
dę. źnawcy ustalili, że pearda w razie wybuchu 
spowadowałaby tylko wielki huk, ale bez żadnej 
szkody. Petardę zabrała policja. 
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SANACJA W TARNOPOLU WZDRYGA SIĘ 
PRZED OWP. Dnia 29 bm. starostwo w Tarno- 
polu zawiesiło w działalności Zrzeszenie Młodzie- 
ży katolicko-narodowej ze względu, że dopuścilo 
się „przesiępsiwa przeciwko porządkowi publicz- 
nemu, ozdabiając swój lokal emblematami obozu 
Wielkiej Polski i ideniyfikując swą działalność z 
działalnością lej organizacji". 

ARESZTOWANIE OSZUSTA, Przedwczoraj a- 
reszlowano w Bóbrce niebezpiecznego oszusta, — 
który bezkarnie przez dłuższy czas grasował po 
Lwowie, naciągając szereg firm na różne pie- 
niężne kwoty. Na ślad oszusta wpadła policja przy 
padkowo. Przed kilku dniami wezwano do lele- 
fonu urzędnika magistralu Jarmolińskiego Ser- 
gjusza, od którego zażądano zapłacenia raty za 
pobrane ubranie. Jarmoliński odmówił zapłacenia 
raty, ponieważ ubrania nie zamawiał. przypusz- 
czał przylem, że zaszla pomyłka. W jakiś czas po- 
iem iunkcjonarjusz gazowni Steciuk zawiadomił 
Jarmolińskiego, że znalazł na ul. Rappaporta jego 
urzędową legitymację. To wydało się podejrza- 
nem urzędnikowi, zawiadomił więc o wszysikiem 
policję Okazało się, że niejaki Jarmoliński Piotr 
wykorzystując identyczność nazwiska, podszywa 
się pod nazwisko urzędnika. Zamawiając sobie na 
raly garderobę, oraz wyludzając spore sumy od 
kobiet pod preteksiem obielnicy ożenku. Oszust 
wyłudził poważne kwoty pieniężne, jak dotych- 
czas ustalono, od sześciu kobiet, a łączna suma 
wyłudzonych pieniędzy wynosi kilkaset złotych. 
Oszust, zorjeniowawszy się. że policja jest na je- 
go tropie, uciekł ze Lwowa do Bóbrki, gdzie jed- 
nak zoslał aresztowany i oddany do dyspozycji 
wladz sądowych, 

ZAMORDOWAŁ WŁASNĄ CÓRKĘ. Na trop 
ohydnego morderstwa, popełnionego w kwietniu 
br, w Czernicy (pow. żydaczów), wpadla policja. 
W stodole gospodarzy Mauczurów znaleziono zwlo 
ki Stefanji Manczur, W toku dochodzeń ustalono, 
że Slefanję Manczur uduszono, a polem powie- 
szono, aby upozorować samobójstwo. Stwierdzo- 
no, że mordu dokonał ojciec Steianji, Michał Man- 
czur, wiaz z synem Włodzimierzem. Flo morder- 
siwa było następujące: Michał Manczur w roku 
1924 podpalii zabudowania Śleiana Lutaka w 
Czernicy, o czem wiedziała córka Slefanja, któ- 
uej ojcie przyrzekł za cenę milczenia zapisać 
grunt i wybudować dom, Ponieważ to nie uczynił, 
córka zrobiła na ojca doniesienie do sądu. Spra- 
wa została umorzona, gdyż córka uchyliła się od 
zeznań. Michał Manczur, obawiając się jednak, że 
córka może zrobić jeszcze doniesienie — ząmor- 
dował ją. 

ZAMURDOWANIE KREWNEGO WYMORDO- 
WANYCH GRUBERÓW. Ohydnego mordu doko- 
nano w nocy z czwarlku na piąlek w Suposzynie, 
pod Żółkwią, a to w sposób przypominający mord 
dokonany na rodzinie Gruberów w wigilję Boże- 
go Narodzenia 1931 r. we Lwowie. Znamiennem 
jest, że zamordowany został w Suposzynie wła- 
śnie krewny wymordowanych przed rokiem Gru- 
berów — Wolt Gruber, któremu bandyta zadał 
trzy śmierlelne uderzenia młoikiem w głowę. 


Nominacja komorników 


Od Nowego Roku wchodzą w życie zgodnie z 
wydanem rozporządzeniem urzędy komorników, 

Dla Krakowa zamianowano 15 komorników — 
a to: dr. Karola Krzeluskiego, dr. Władysława 
Chmielarczyka, adwokala, dr. Romana Schoen- 
borna, Juljana Sutylę, Jana Gzajkę, Czesława Pa- 
szyka, Bogdana Ornatowskiego, Jana Skulicza, 
Jerzego Lgockiego, Władysława Mikosza, Jana 
Palasza. Piotra Billa, Karola Jurę, Stanisława 
Grzędzielskiego, Marcina Repecia. 

W okręgu sądowym krak. mianowano: dła 
Chrzanowa Stanisława Łapuszka, Wojciechą Bi- 
gajskiego i Antoniego Szklanego. Dla Krzeszowie: 
Zygmunta Czułkowskiego, dla Białej kand. adw. 
Józela Wallasa, dla Bochni Włodzimierza Chy- 
trzewskiego. dla Brzeska Franciszka Maderskie- 
go, dla Brzosika kand, adw. Lajba Wiesenfeldu, 
dla Ciężkowice kand. adw. Jana Wronę. dla Kro- 
sna J. Ukleję, dla Oświęcimia Piotra Pyzika, dla 
Pilzna kand. adw. Franciszka Czeluśniaka, 

Ponadto zamianowani zostali: Feliks Winkler, 
dr. Gradlemmer, Jan Framkiewicz dla Podgórza, 
Andrzej Kaluk kand. adw. dla Przeworska, dr. 
Jan Wilga dla Rozwadowa, Stanislaw Wojtyczko, 
Aleksander Siwak. Wiadysław Czajka dla Rze- 
szowa, Stanisław Domasik dia Skawiny, Jan Szcze 
pański dla Strzyżowa, Sylwester Gąsiorowski dła 
Suchej, dr. Józei Bieniarz. em. starosta dla Wa- 
dowic, Antoni Bajorek, Mojżesz Furschmied dla 
Wieliczki, Adam Florczyk, Władysław Kasprzy- 
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kowski dla Wojnicza i Zakliczyna, Naftali Lubasz 
dla Zatora. 

Urzędnicy sądowi zostali komornikami na czas 
6 miesięcy. Po 6 miesiącach, jeżeli odpowiedzą 
nałożonym na nich obowiązkom, wówczas będą 
mogli uzyskać nominację na slałych komorników, 
Inni nominaci po pewnym czasie zadawalającej 
służby zostaną sialymi komornikami, 


prześląd społeczny 


ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 

Wczoraj podaliśmy szczegóły rozporządzenia 
ministra opieki spolecznej w myśl klórego bezro- 
botini robolnicy sezonowi, a więc budowlani, dro- 
gowi, ziemni, cegielniani iid. mają prawo do za- 
siłku, jeżeli w czasie od 1 grudnia do 31 stycznia 
przedłożą zaświadczenia z pwzepracowanych 104 
dni w ciągu najmniej 26 tygodni. Ci więc robot- 
nicy sezonowi, którzy zgłosili prawo do zasiłków 
przed 1 grudnia br. i olrzymali odmowną odpo- 
wiedź z powodu iż nie przepracowali 156 dni, ale 
pracowali 104 dni w 26 tygodniach, mają prawo 
do zasiłku. Załączyć należy przy zgłoszeniu za- 
świadczenie gminy e stanie rodzinnym i miejscu 
zamieszkania i powołać się na poprzednio złożo- 
ne zaświadczenie z pracy. 


TELEGRAMY 


—$— 
PRZED ZAKOŃCZENIEM STRAJKU 
W ASEKURACJACH 
Warszawa, 30 grudnia (tel. wł). W związku 
ze strajkiem pracowników w 5 lowarzystwach u- 
bezpieczeń odbyła się dziś w ministerslwie opieki 
społecznej pod przewodniciwem dyrektora Ula- 
nowskiego konferencja zmierzająca do złikwido- 
wania sirajku. Istnieje nadzieja. że konferencja 
doprowadzi do pomyślnego rezullatu i że strajk 
zoslanie w poniedziałek przerwany. 


REDUKCJE W MAGISTRATACH 
WARSZAWSKIM I POZNAŃSKIM 


Warszawa, 30 grudnia (tel. wt). Dziś w magi- 
stracie warszawskim rozpoczęto doręczanie list 
redukcyjnych kilkuset pracownikom. Równocze- 
śnie w magistracie poznańskim w myśl rozporzą- 
dzenia prezydenia Rzplitej z 21 października br. 
o zmniejszeniu wydatków o 30% rozpoczęła się 
z dniem 1 stycznia redukcja obejmująca 150 pra- 
cowników. 


ŻĄDANIA BEZDOMNYCH 


Łódź, 30 grudnia (tel. wł.). Do wojewody łódz 
kiego zgłosiła się dziś delegacja bezdomnych ro- 
botników i pracowników umysłowych, która wrę- 
czyła memorjał z żądaniem obniżki czynszów i 
rekwizycji wolnych mieszkań na rzecz bezdom- 
nych. 


RZĄD SCHLEICHERA BOI SIĘ AGITACJI 
PACYFISTYCZNEJ 
Berlin, 30 grudnia. Prezydjum policji berlin- 
skiej odebrało znanemu pacyfiście niemieckiemu 
Lehmann - Russbiildtowi paszport zagraniczny, 
aby mu uniemożliwić uprawianie zagranicą kry- 
tyki polityki rozbrojeniowej i odwetowej Niemiec. 


POSEŁ HITLEROWSKI POMOCNIKIEM 
MORDERCÓW 

Berlin, 30 grudnia. Do prokuratorji w Dreźnie 
wpłynęly poważne zarzuty przeciw przywódcy 
Litlerowskch oddziałów szturmowych w Dreźnie 
i posłowi do sejmu saskiego drowi Benneckemu, 
z których wymika, iż wiedział on o przygolowy- 
waniu mordu kapturowego na członku oddziału 
szturmowego Hentschu. Stwierdzano, że po wy- 
kryciu mordu dr. Bennecke wyjechał w Karkono- 
sze nad granicę czechosłowacka, skad wedle wszel 
kiego prawdopodobieńsiwa ułalwił trzem morder- 
com Henlscha ucieczkę przez Czechosłowację i 
Austrję do Włoch. 


PRZEMYSŁ WOJENNY KUPUJE PRASĘ 
Genewa, 30 grudnia. W składzie członków re- 
dakcji znanego dziennika genewskiego „Journal 
de Geneve“ przeprowadzona zostanie z dniem 1 
Stycznia wielka zmiana, ponieważ większość akcyj 
tego dziennika nabyła francuska firma przemy- 
słu wojennego Schneider w Creuzot. Sądzą pow- 
szechnie, że francuska firma przemysłu wojenne- 
go nabyła akcje w tym celu, aby za pośrednictwem 
tego poczytnego organu urabiać odpowiedni na- 
strój, gdyż obawia się, że konferencja rozbroje- 
niowa może przecież doprowadzic do niepożąda- 

mych dla przemysiu wojennego rezultatów. 
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„Amtonetki” 


pierniczki nadziewane śwlaiowej Sławy 
Do_nabycia w firmie A, ROTHE, Kraków, Sławkowska 20 


Po straceniu bojowców ukraińskich 


Starania rodzin o wydanie zwłok straconych 
Biłasa i Danyłyszyna pozostały bez skutku. Zo- 
Stali oni podobno pogrzebani bezpośrednio po eg- 
zekucji na cmentarzu janowskim, 

W kołach ukraińskich postanowiono ogłosić 3- 


miesięczną żałobę narodową. 
+ 


W sprawie ulaskawienia skazanych zwracały 
się do prez. Mościckiego i do p. Piłsudskiej kobiety 
ukraińskie. 


Rewizje i aresztowania 
wśród Ukraińców 


W powiecie podhajeckim aresztowano w zwią- 
zku z przynależnością do UON czlerech włościan 
z Wiszniówka, trzech z Hajwronki, jedenasiu z 
Sielca i jednego w Podhajcach. Również po prze- 
prowadzonej rewizji aresziowano w powiecie zba- 


raskim dziesięciu Ukraińców, w liczbie tej dra 
Senyka, adwokala z Nowego Siola. Poza tem are- 
sztowano szereg osób w Brodach, Podhe jcach i 
Brzeżanach. Ogólem aresztowano ponad pięćdzie- 
siat osób, 


Nadzieja był szpiegiem austrjackim 


Po dwudniowej rozprawie przed lwowskim są- 
dem apelacyjnym zapadł wczoraj wyrok uwal- 
niający redakiora odpowiedzialnego „Dziennika 
Ludowego”, oskarżonego przez byłego komisarza 
Kasy chorych we Lwowie, Józefa Nadzieję, o o- 
brazę czci, popełnioną przez umieszczenie arty- 
kułów, zarzucających mu, że w czasie wojny świa 
towej za pieniąaze pełnił szpiegowską funkcję na 
rzecz armji austrzackiej. Uwalniając odpowie- 
dzialnego redaktora „Dziennika Ludowego" sąd 
dał osiatecznie odpowiedź na ciągnące się od lat 


ODSZKODOWANIE ZA NIESŁUSZNE 
WIĘZIENIE 

Bern, 30 grudnia. W ciągnącym się od szeregu 
lat procesie kasacyjnym lekarza Riedla i jego ż0- 
ny wydał dziś najwyższy szwajcarski Wwyvunał 
kasacyjny wyrok uwalłniający oboje od wszelkiej 
winy i przyznający im za przetrzymywanie ich w 
więzieniu odszkodowanie, drowi Riedłowi w wy- 
sokości 51 tysięcy, a żonie jego 26 Lysięcy frankow. 
Dr. Riedel i jego ówczesna przyjaciółka zostali w 
r. 1928 przez sąd przysięglych za otrucie żony le- 
karza skazani na 20 lat więzienia. W procesie re- 
wizyjnym zostali oboje w zeszłym roku uwolnie- 
ni od zarzutu mordersiwa, jednakże wyrok ten 
pozoslawiał oskarżonych w podejrzeniu dokona- 
nia zbrodni, Przyznano wtedy lekarzowi 58 tysię- 
cy franków, a przyjaciółce 23 lysiące franków od- 
szkodowania. Po opuszczeniu więzienia oboje 
wsląpili w związek małżeński i wdrożyli kroki 
kasacyjne, które obecnie doprowadziły do pełne- 
go uniewinnienia ich i przyznania im wyższego 
odszkodowania. 

UCHWALENIE UDZIAŁU FRANCJI 
W POŻYCZĆCE AUSITRJACKIEJ 

Paryż, 30 grudnia. Po dłuższej dyskusji lzba 
francuska przyjęła wczoraj późnym wieczorem 
projekt ustawy w sprawie irancuskiego udziatu 
w pożyczce austrjackiej, klóry wynosi 100 miljo- 
nów szylingów. lakże komisja finansowa Senalu 
wypowiedziała się za udzialem Francji w pożycz- 
ce dla Austrji, jednak z zastrzeżeniami natury 
politycznej, jakie podniesione zostały przez komi- 
sję zagraniczną senatu. 

Genewa. 30 grudnia. Rząd angielski przedłożył 
generalnemu sekrelarjalowi Ligi Narodów doku- 
ment ratylikacyjny protokołu w sprawie pożycz- 
ki dla Austrji. 

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W PORTACH 
FRANCUSKICH 

Paryż, 30 grudnia. Strajk robotników doko- 
wych w Breście i Hawrze został zakończony. — 
W Dunkierce podjęta zoslanie praca w sobotę. 

ANARCHIŚCI W BARCELONIE 

Paryż, 30 grudnia. W Barcelonie wpadł policji 
w ręce tajny skład bomb, który następnie dopro- 
wadził na trop spisku anarchistycznego. Wśród 
znalezionych tajnych dokumentów znaleziono rów 
nież listę zawierającą nazwiska 54 czlonków spi- 
sku, z których trzech zdolano już wytropić i are- 
sztować. Bliższych szczegółów policja narazie nie 
udziela. 

Paryż, 30 grudnia. Do największego składu mē- 
bli w Barceionie wlargnął wczoraj wieczór od- 
dział uzbrojonych osobników, którzy zdemolowa- 
bi lokal doszczętnie. Sądzą, że chodzi o akt teroru 
strajkujących robotników stolarskich. 


kilku pytanie, czy ten wybitny działacz sanacy j- 
ny, któremu z ramienia obozu „mocarstwowego 
powierzono odpowiedzialne slanowisko — był 
szpiegiem. Odpowiedź sądu padła, że Nadzieja był 
szpiegiem. A więc, kiedy legjoniści krwawili się 
na różnych fronlach, p. Nadzieja za sulą opłatą 
pelnił „zaszczytną* funkcję c. i k. szpiega. 

„Dziennik Ludowy“ zasiępował adw. dr. Otto 
Salamander, zaś Nadzieję syndyk Kasy chorych 
dr. Kaliński. . 


A, 


PLAN GOSPODARCZY ROOSEVELTA 


Paryż, 30 grudnia. Tygodnik paryski „lilustra- 
tion“ przynosi w swym osłainiim numerze krótki 
artykuł Roosevelta, w którym przyszły prezydent 
Sianów Zjednoczonych oświadcza, że do jednych. 
z najważniejszych zadań jego rządu zalicza oży= 
wienie handlu międzynarodowego i oszczędność 
w wydatkach. Z przekonania jest on zwolenmi- 
kiem zmiany dotychczasowej organizacji amery- 
kańskiego handlu zagranicznego i zwolennikiem 
wzajemnych układów handlowych z innemi pań- 
sliwami. Roosevelt wypowiada się za podjęciem 
akcji celem ożywienia handlu międzynarodowego 
a przez to życia gospodarczego. Oszczędność w ad- 
ministracji państwowej będzie się starał osiągnąć 
przez zniesienie biurokracji. Od pracowników 
swoich żądać będzie uczciwej wspólpracy, umożli. 
wiającej ograniczenie wydatków bieżących 


ZERWANE CZY WSTRZYMANE 
ROKOWANIA? 


Nowy Jork, 30 grudnia. Jak z Waszyngtonu do- 
noszą, ubiega lam pogloska, jakoby rokowania 
francusko-amerykanskie w sprawie zawarcią u- 
kladu handlowego zostały zerwane, Ze strony oli- 
cjalnej donoszą, że rokowania nie zostały zerwa.- 
ne, lecz chwilowo wstrzymane, 


NIEUZASADNIONY OPTYMIZM 


Londyn, 30 grudnia. Z okazji zmiany roku pra. 
sa konserwalywna podając przegląd najważniej-, 
szych wydarzeń kończącego się roku i podkreśla- 
jąc dokonane wysilki rządu, zmierzające do po- 
prawy (*) sytuacji gospodarczej 1 usunięcia spu- 
ścizny wojny świalowej, wyraża pewien opty- 
miem i sądzi, że dokładne badanie Sympiomów 
wskazuje na poprawę gospodarczą (?). „Morning 
Post“ twierdzi, że wiele oznak wskazuje na po- 
prawę konjunktury, nie wymienia jednak tych 
oznak i nie wychodzi poza ramy pustej frazeolo- 
gji. Podobne sianowisko zajmuje również „ Times”, 
klóry pozatem cytuje wyrażenie Baldwina, że rok 
1932 zamiast spodziewanej katastrofy przyniósł 
zmianę na lepsze. 


MILJARDOWY DEFICYT W AMERYCE 


Waszyngton, 30 grudnia. Departament skarbu 
oblicza deficyt budżetu państwowego za pierwsze 
półrocze bieżącego roku budżetowego na przeszło 
miljard dolarów. 


NIEPODLEGŁOŚĆ FILIPIN ZA 10 LAT 
Waszyngton. 30 grudnia. Izba reprezentantów 
przyjęła wczoraj projekt ustawy, przewidującej 
przyznanie Filipinom niepodległość za lat 10. 
—000— 


m 


Nr. 298, Sobota 31 grudnia 1932 


TRADYCYJNY WIECZÓR SYLWESTROWY 
urządza OKR PPS dla członków i sympalyków 
w dniu 31 bm, w sali własnej przy ul. Rutow- 
skiego 28, II pięlro. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. Orkiestra doborowa. — Poza tem liczne 

niespodzianki. 

Wsięp wyłącznie za zaproszeniami, które otrzy- 
mać można przy ul. Rulowskiego 23, II piętro. 

Zapraszamy jak najserdeczniej najszersze koła 
towarzyszów.. 


| Az 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota, 7'30: „Z małej chmury“ — Abon. 5; 11/30 w 
nocy: „Wesołek” — rewia. | 
Niedziela, 330: „Orfeusz w piekle“; 7/30: „Z malej 
chmury” — Abon. 5. 
IEATR ROZMAJTOŚCI z r 
Sobota, 7'30: „Jim ł Jil" — Abon. 5; 1130 w nocy: 
„Hiszpańska mucha”. 


Niedziela, 3'30: „Rozkosz uczciwości“ — Abon. 4; 
T30: „Jim i Ji“ — Abon. 5. 
COLOSSEUM 


Film „W cieniu drapaczy Chmur" i rewia „Gdy ko- 


bieta mówi nie... 
—000— 


KALENDARZE ŚCIENNE dla prenumeratorów 
i czytelników „Dziennika Ludowego" załączymy 
do jutrzejszego numeru. 

ZNIŻKA CEN KART TRAMWAJOWYCH, Dy- 
rekcja MKE we Lwowie zawiadamia, że stosow- 
nie do uchwały komisji przedsiębiorstw komu- 
nalnych z dnia 28 grudnia br. ceny niektórych 
biletów tramwajowych ulegną zniżce od dnia 1 
slycznia 1933, a mianowicie: Bilety abonamento- 
we miesięczne do jazdy nieograniczonej koszto- 
wać będa 20 zł. Bilety le będą ważne w miesiącu 
zakupu i do dnia 3-go wiącznie nast. miesiąca. 
Bilety abonamentowe miesięczne do jazdy ogra- 
niczonej: dwa przejazdy dziennie względnie 60-— 
62 przejazdów miesięcznie kosziować będą 10 zł. 
Bileiy na dziesięć jazd wprost koszlować będą 2 
zl.. bilety na dziesięć jazd z przesiadaniem 240 zł. 
Bilety te uprawniać będą do równoczesnej jazdy 
najwyżej dwie osoby, a ważność ich obejmie cza- 
sołęres 14 dni od daty zakupienia. Bilety na bagaż 
przewożony tramwajami, a podlegający w myśl 
A I n 


HERBATA, KAWA i KAKAO 


po najniższych cenach 


EDMUND RIEDL 


Lwów, ul. Rutowskiegó L, 3 
filija ul. Grodecka 74 


MARTA OSTENSO 46 


Ród szalchców 


Z lekkim dreszczem Elza musiała pomyśleć 
o pokoju z mechanicznemi zabawkami. Na- 
wei cierpienie tych wszystkich ludzi było ša- 
koby wyuczone, opanowane z precyzją bez- 
dusznych maszyn. Kwas milczącej niechęci, 
płynący ku niej, kazał dziewczynie zasty- 
gnąć w pogodną jasność. Na zewnątrz zacho- 
wała swój uśmiech, którego łagodność była 
tylko napół sztuczna; tamci byli wszak godni 
politowania w swej zgryzocie, w swej śmie- 
sznej zarozumiałości. Jakby w wystudjowa- 
nej scenie wszystkie cztery kobiety wstały 
równocześnie, by podejść do niej. Elza miała 
wrażenie, jakoby nawet cztery bogato przy- 
brane kąty pokoju, wszystkie razem kio 
ku środkowi i zbliżały się do niej. 

Pierwsza ozwała się Hilda. — Dzień dobry, 
moja droga! — rzekła. dotykając ramienia 
Elzy. — Prawdopodobnie spałaś dobrze. Wnet 
będzie śniadanie. Nawet w takich chwi- 
lach... — Westchnęła i zwróciła się do Bej- 
lisa, nie kończąc zdania. 

Ada i żona Michała pocałowały ją lekko, 
ceremonjalnie, a Elza zauważyła, że z pod oka 
patrzyły na Bejlisa, czy widzi, jak witają 
Jego żonę. Obydwie wymamrotały mniej wię- 
cej to samo: ..smutne ta wprowadzenie się 
dla niej i dla Bejlisa... rozumie zapewne... wi- 
tają ją i spodziewają się. że będzie się u nich 
czuć dobrze, mimo tego nieszczęścia... 

Wdowa po Piotrze, Grace Carew, nie mo- 
gła widocznie sprostać temu spotkaniu; ze 
zdławionem ikaniem wróciła na swoje miej- 


ŁÓŻEK 


FABRYCZNY SKŁAD 


METALOWYCH 


i WÓZKÓW DZIECINNYCH 
WOŁKOWYSKI 


Lwów, ulica Kopernika 5 — Tel:fon 95-97, 


WEG Ceny śc śle fabryczne. 


"DA 


UWAGAI TAPCZANY METALOWE W WI-:LKIM WYBORZE. 


dotychczasowych przepisów opłacie, wynosić bę- | 


dą 15 groszy za jeden bagaż, z ważnością do prze- 
jazdu wprost, względnie z przesiadaniem. Równo- 
cześnie zawiadamia się, że przedsiębiorstwa i fir- 
my, pragnące kurzysiać z taniego abonamentu 
miesięcznego, względnie rocznego. równocześnie 
dla kilku osób, mogą się zgłaszać po informacje 
w tym względzie w biurze biletowem MKE, ul. 
Wólecka 2, prawy parter. 

PRZY PRACY, W dniu wczorajszym zdarzył 
się na dworcu głównym nieszczęśliwy wypadek, 
ofiarą którego padł robotnik kolejowy Stanisław 
Gamuła. Gamula zajęly przy przelaczaniu pocią- 
gu w hali peronowej na dworcu głównym, przy- 
duszony został olwartemi drzwiami do żelaznego 
Slupka od windy, wskulek czego doznal zgniece- 
nia klatki piersiowej. Zawezwane pogotowie ra- 
lunkowe odwiozło Gamułę do szpitala powszech- 


nego. 

ŹBIEGŁ Z ZAKŁADU POPRAWCZEGO, Are- 
sziowano w dniu wczorajszym Stefana Szeleźnika 
za ucieczkę z Zakladu poprawczego w Przedziel- 
nicy. Trudno wniknąć w przyczyny ucieczki mło- 
dego chłopca z Zakładu poprawczego. Zbyt świe- 
żo tkwią nam w pamięci stosunki w Zakładzie 
poprawczym w S.udzieńcu.. A może Szeleźnik 
chce uciec od otoczenia przestępców, a może chce 
żyć w almoslerze zła i zbrodni... 

ZAMACHU MORDERCZEGO na przechodzące- 
go wczoraj Stanislawa Rvzaka dokonal Józef Czer 
niak, zadając napadnięlemu dwa ciężkie ciosy no- 
żem w plecy. Sprawca napadu zbiegł — ciężko 
rannego odwieziono do szpitala. 


oz.$ 
KI... © 


c GRETA GARBO 


I poraz pierwszy razem 
w superlilmic prod. 1932/33 
O pod tytulem: 


sce i ukryłu twarz w chusteczce. Tamte wró- 
city również na swoje krzesła, niby części 
składowe zabawki wymalowanej na szkle, 
dającej się rozebrać i pomieszać, lecz osia- 
tecznie znów wszystkie można złożyć całkiem 
dokładnie. 


— (Chlopcy jeszcze nie zeszli? — spytał 
Bejlis. 
— Wyjechali wcześnie do miasta! — od- 


rzekła Hilda. — Niejedno jeszcze trzeba za- 
łatwić do... do popołudnia. Czekamy na twego 
ojca. 

Jeszcze mówiła, gdy w hallu ozwały się 
kroki, a Elza ujrzała nadchodzącego Seta Ca- 
rewa. Od wieczora, kiedy na zabawie w sto- 
dole widziała go po raz ostatni, w jaskrawem 
świetle lampjonów przygląda jącego się cheł- 
pliwie wirującemu kłębowisku tańczących 
par, wydał się jej postarzałym o całe lata. 
Mniejszy niż wpierw, niema] wątły, przysta- 
nął w obramieniu drzwi i kolejno patrzył 
na zebranych, odgarniając z czoła siwe włosy. 
Raptownie przypomniała sobie Elza jego czę- 
sto powtarzaną sentencję: „Rzucajcie swój 
dziki posiew, gdzie chcecie — ale nie przy- 
woźcie plonu de domu!“ Kimze ona jest osta- 
tecznie — Elzą Bowers z Rowu Eldera, Wo- 
bec kobiet z rodu Carewów mogła zachować 
się przekornie — w obliczu Seta Carewa, tego 
pod ciosem nieszczęścia nagle postarzałego 
człowieka, opuściła ją duma. Gdy spojrzenie 
jego padło na nią, wyprostował się trochę 
i z wyciągniętą ręką podszedł do niej. 

— Nauczycielka z Kowu! — rzekł. — No — 
czeka cię praca nielada! = Uśmiechnął się 
blado, ale zaraz spoważniał. = Mam nadzieję, 
że to.. nasze nieszczęście nie oznacza nie 
złego dla was! 


DZIS naibardziej sensacyjna PREMIERA obecnego sezonu z 
i ACC | PSACH AZ kopa kd kasa c SL did 


S RAMON NOVARRO rosyjskiego porucznika 
MATA HAR 


CO ROBI EGZEKUTOR NA EMERYTURZE? 
Wczoraj aresztowano we Lwowie przy ul. Boi- 
mów 17 emerylowanego egzekutora magistratu, 
Jana Nowosada, który, mimo iż przeszedi ną e- 
meryiurę, nadal gorliwie pełnił funkcję egzeku- 
tora, ściągając zapalczywie podatki, ale do — 
własnej kieszeni. 

DZIECIOBÓJSTWO. Wczoraj donieśliśmy o a- 
resztowaniu Marji Jakubowskiej pod zarzutem 


dzieciobójsiwa. Zeznała ona, że ojcem dziecka jest- 


znany kupiec lwowski Israel Komarin, który znie- 
wolił ją w kwietniu br., kiedy służyła u nieja- 
kiego Golda, tj. w tym domu, w którym mieści się 
sklep Komarina. Aresztowany Komarin do winy 
się nie przyznaje. 

NIEŻYWE NOWORODKI. Jakób Galus miesz- 
kaniec Zboisk. woźnica miejskiego zakładu czy- 
szczenia miasla, w czasie zbierania śmieci pod 
parkanem przy ul. Pijarów znaiazł owinięle w 
papier dwa płody męskie, liczące po 7 miesięcy. 
Na polecenie lekarza dzielnicowego zwłoki odda- 
no do Instytutu medycyny sądowej. 

KRADZIEŻE. Z mieszkania Sandberg Sabiny 
(Wodna 4) jacyś nieznani sprawcy skradli więk- 
szą ilość garderoby oraz srebrne nakrycie stołowe. 
Z mieszkania Konslaniego Brunickiego (Tech- 
nicka 2) skradziono biżuterję oraz golówkę wart. 
1.300 zł. Garderobę skradziono Leonowi Agidowi 
(Kotlarska 10), a wiadro z jajami na szkodę Man- 
ter Perli (Starolandetna 7). 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
„ ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


w roli ) 
pięknej kurtyzany: szpiega 


LIONEL BARRYMORE 


w roli 
generała Szubina 


i LEWIS STONE 


w roli szefa ; 
wywiadu niemiecki:go 


w roli 


Hilda zerwała się szybko, z trwożnem, nie- 
mal przerażonem spojrzeniem. — Set, chodź 
na śniadanie! — rzekła gorączkowo 1 ujęła 
go za rękę. Ale stary z wyrazem uporu strze- 
pnął jej rękę. — Leżałem już, kiedy wrócili- 
ście wczoraj! — zwrócił się do Bejlisa. — Nie 
byłoby ci zaszkodziło, gdybyś na chwilę 
wszedł był do mnie. 


— Powiedziano mi, że śpisz! — odrzekł 
Bejlis. — Myślałem, że lepiej ci nie prze- 
szkadzać. 


— Bej, wszystko, co w ostatnich czasach 
myślałeś, nie zdaje się posiadać wielkiej war- 


tości! — zżymał się stary. — Nie kłóćmy się 
jednak. Dzisiejszy dzień wcale się do tego nie 
nadaje. — Znów zwrócił się do Hildy. — 


Chodźmy na śniadanie! 

Elzie zdawało się, ze nigdy nie zdoła zapo- 
mnieć tego pierwszego śniadania w towarzy- 
stwie Carewów. W godzinę później, podczas 
jazdy do rodziców, obraz ten wciąż jeszcze 
zajmował jej myśli. Ada Carew, pełna nie- 
skrywanej dumy i na pozór wcale nie odczu- 
wająca straty, która wszystkich innych tak 
strasznie przygnębiała; Nelly, żona Michała, 
pogardliwa względem Elzy, lecz z łagodną 
troskiiwością odnosząca się do Seta Carewa 
i wdowy po Piotrze; niepocieszona Grace, 
jawnie demonstrująca swój ból; Hilda, tro- 
chę niecierpliwa wobec wszystkich, z wyjąt- 
kiem Elzy samej, której okazywała więcej 
uprzejmości, niż było potrzeba; i stary Set, 
zgarbiony i stroskany, przebywający w kręgu 
swych posępnych myśli. Z uczuciem wdzięcz- 
ności dla pól i obłoków, Elza przyjmowała 
świeży podmuch wietrzyka, chiodzący jej 
twarz. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE WE WIEDNIU. 
GLOWNE PRZEDSTAWiCIELSEWOD 

wę Lwowie. ul. KO s:C<iUSsSZKI 8 


poleca ubezpieczenia na 
zycie na dogodnych dla 
stron tai piach. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SKAZANY TYLKO ZA POBICIE 


W wyniku rozprawy przeciw Adolfowi Frie- 
manowi, jego żonie Ernestynie i bratu Ernestyny 
Izydorowi bBruhowi, oskarżonym o oszustwo, o 
czem wczoraj donosiliśmy, zapadl wyrok uwal- 
niający. Jedynie Friemana Adolia skazano na 
5 mies. więzienia za uszkodzenie ciała swemu 
wierzycielowi Mehrerowi Jakóbowi, którą to karę 
umorzono na mocy amnestji. 


SPRAWA DRA TOMASZEWSKIEGO 

Na wokandzie sądu apelacyjnego znalazła się 
głośna swego czasu sprawa dra lomaszewskiego. 
W grudniu 1930 r. wyrokiem sądu okręgowego 
skazany został dr. T. na 6 miesięcy więzienia za 
rzekome przywłaszczenie weksli oraz tałszowanie 
z chęci zysku dokumentów prywatnych. Od za- 
rzulu ciężkiego uszkodzenia ciała swemu rywa- 
lowi Zamorskiemu oraz pogróżek celem wymiusze- 
nia ustalenia daty ślubu z Olga Szamborowską, 
o co dr, T. był również oskarżony, sąd go uwolnił. 

W dniu wczorajszym zeznawał świadek Ba- 
czowski, w sprawie spornej kwoty 2950 dolarów, 
które oskarżony wpłacił dla Holdenmayera na rę- 
ce Berezowskiego. Charakierystyczne dla spra- 
wy są zeznania bBerezowskiego, który nie pamięta 
w jakich banknotach oskarżony wpłacał 950 do- 
larów Holdenmayerowi, przy czem świadek był 
obecny. 

Również świadek nie potrafi jasno określić, 
diaczego dr. Prhonorował"go kwolą 50 dolarów, 
skoro Holdenmayer zwrócił się do świadka w 
sprawie pośrednictwa w sprzedaży majątku i je- 
go rzeczą było świadka wynagrodzić. 

Pozatem zeznawał w charakterze świadka are- 
sztowamy w związku z wybuchem pelardy w ul. 
Kopernika w czasie ekscesów akademickich leader 
sanacyjnej mlodzieży Zygmunt Zamorski. 


Ze sportu 


SEZON ŁYŻWIARSKI. Wczoraj o godzinie 10 przed- 
południem uruchomiono tor LTE przy ul. Pełczyńskiej, 
który w sezonie bieżącym cieszyć się będzie znów bar- 
dzo liczną frekwencją. Zarząd LTŁ zdając sobie sprawę 
z cężkiego położenia materialnego społeczeństwa zde- 
cydował się na maksymalną obniżkę cen biletów wstę- 
pu, kalkulację swą opierając jedynie na pokryciu kosz- 
tów własnych. Szczególne uznanie zdobyła sobie akcja 
LTŁ na terenie szkolnym, gdzie bilety sezonowe dla 
grup młodzieży cieszą się wielkim popytem już z racii 
swej minimalnej wprost ceny. Również daleko idąca 
zniżka kart sezonowych dla dorosłych (12 złotych) u- 
możliwia w większej niż dotychczas mierze wykorzy- 
stanie jodowiska, — Wolny wstęp dla opieki towarzy” 
szącei dzieciom iest dałszem udogodnieniem w cyklu 
nowej polityki taryfowej, obowiązującej obecnie przy 
uł. Pełczyńskiej. 

HOKEJ WE LWOWIE. Dziś w sobotę rozpoczną się 
we Lwowie rozgrywki hokejowe o mistrzostwo okręgu 
zarówno w klasie A jak i B. Klasa A: Pogoń—- Ukraina 
p. Strzelecki; Lechia—Czarni p. Kuchar; Czarni—Pogoń 
dr. Redler; AZS—Lechia p. Naróg; Lechia—Ukraina p. 
Sabatowski; AZS—-Ukraina p. Frankowski; Czarni— 
AZS p. Sawaryn; Czarni-—Ukraina por. Szyba; AZS— 
Pogoń p. Marmol; Pogoń—lLechia p. Strzeleck'. Klasa B 
f grupa: Czuwaj--LTŁ į Polonia—LTŁ p. Góttich; Czu. 
waj—Folonia kpt. Gross: LTŁ—Pogoń (I B) p. Maciu- 
rach; Pagoń— (I B)—Polvnia p. Grzaska; LTŁ—Polonja 
p. Hanin; LTŁ--Czuwaj p. Wasiewicz: Pogoń (I B)— 
Czuwaj p. Zaleski, Grupa M: Hasmonea—Jeluda p. Wań- 
czycki: Dror—Jehuda p. Leśniakowski; Dror—-Kresy p. 
Heil; Fiasmonea—Kresy p. Leśniakowsk: Br. 

POGOŃ H—AZS 1:0. Onegdai przedpołudniem roze- 
grała Pogoń Il mecz hokejowy na Gdańsku z drużyną 
AZS. Rezerwa Pogoni pokonała Akadem'ków w sto-- 
sunku 1:0, przyczem decydująca bramka padła w trze- 
ciej tercii ze strzału Wańczyckiego, który próbował sił 
w napadzie. 

—000— 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Dru 


SKŁADKI 


NA GWIAZDKĘ, urządzoną przez Robotnicze Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci złożyli: Michalina Swore- 
niówna 10 zł., Związek „Praca“ 10 zł, Związek pra- 
cowników gminnych 20 zł. 


KOMUNIKATY 


LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większei i obszer- 
niejszej sali. Sekretariat czynny lak poprzednio: we 
wiorki, czwartki i soboty Towarzysze i sympatycy pro- 
szen *" o częste odwiedzanie lokalu. 

POSILA "ENIE KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁ- 
KIEWSKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I JANOWSKIEJ—KLEPA- 
ROWA odbędzie się w poniedziałek 2 stycznia o go* 
dzinie 7 wieczorem przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZIELNICY GRÓ- 
DECKIEJ odbędzie się w poniedziałek 2 stycznia o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu ZZK. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 31 grudnia 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramoion. 13.20: Komunikat meteorologiczny, — 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wolskowe. 
15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gramoion. — 
16.40: „Przechadzka po Warszawie z przed 25 wieków“, 
17.00: Audycia dla chorych. 11.30: Koncert, 17.40: Od- 
czyt: „Dwie rocznice techniczne“. 18.00: Muzyka lekka, 
18.45: Kazanie ks. arcybiskupa Teodorowicza. 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu”. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.30: Wiązanka 
melodyj swojskich z Warszawy. 21.10: Koncert z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z 
Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna. 23.50: Przemówie- 
nie naczelnego dyrektora Polskiego Radja p. Zygmunta 
Chamca. 24.00: Bicie zegara, hejnał z wieży Mariackiej 
w Krakowie, gramofon. 24.10: Słuchowisko noworocz= 
ne z Warszawy. 1.00: Sylwestrowy prolog czwartej no. 
worocziiej „Wesołej niedzieli |lwowskiej*, 

Niedziela 1 stycznia 

10.00: Nabcżeństwo. 11.58: Sygnał czasu, 12.10: Ko: 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symtoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00: Fogadank: dla rolni- 
ków i muzyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: 
Gramoion. Czwarta niedziela radjowa Lwowa. 16.30: 
Echa trzeciej niedzieli. 16.45: Życzenia noworoczne. — 
17.05: „Jurek Pucobut* operetka dla dzieci. 17.30: Pa- 
rodie literackie. 17.50: „Noworoczna reorganizacja pro- 
zramowa w tozgłośni lwowskiej". Na zakończenie: Na 
wy kwartet instrumentalistów wykona utwór „Heca“ 
Nr, 34. Opust 50 procent, W przerwie: Ogłoszenie 1a: 
djowego konkursu poetyckiego. 19.25: Słuchowisko z 
Warszawy: „Pan Benet“. 19.55: „A teraz jemy kola- 
cię!". 20.10: Rozmaitości, 20.20: Lwowski komunikat 
sportowy. 20.35: „Dosyć, kończyć kolację!”', 20.40: Po- 
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DOLARÓWKI 
i PREMIOÓWKI 
sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 


GLOWNE WYGRANE. Dolarów 40.000 
oraz Złotych 25w.v00 


CIĄGNIENIE 1 STYCZ IA. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy mie zwlekać z zamówieniami. 


LWUWSKIE T-WO KRtDY [OWE 
LWÓW, ul Leśjonow 33. lel. 80-87. 


Okaziclelow: n.niejszego ogłoszenia dajemy 6% rabatu od cany kupna 


d 


KEPHALGINA 


Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza 
wyrobu Apteki Dra Porztyńskiego, 


Cena pudełka (-80 gr. — Żądać w aptekach. 


== Ostrzega się przed naśladownictwem. = 
| ZE | 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 


0 


rzenosimy | 


nasz magazyn do wiasnego domu 
WY pł Halickim 12a 


(róg ul. Batorego) 


"a złotych 
miesięcznie 
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rnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Iguacego Winiarskiego, 


a. 
U. UWACA NA ELDRES); W 


KAaP=LUSZE oamsse i meskie 


przerabia, odnawia — szybko, tanio i solidnie 
znana pracownia 


- „KAPELIO”. sętrzyńskiego 18 
(tuż obok PL Unji Brzes' iej) 
Wykonanie uedlng najnowszych fasonów. 


Cennik Świąteczny 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Leieweia 5b., tel. 70.58. 


Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 5— 
Farbowenie ubrania męskiego lub płaszcza 
damskiego «%e.-» a KAQB._- o 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego i 
zł. 5— 
zł 4— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . zł. 250 
A n sweteru od + zł 1'50 
3 É płaszcza zmowego 
zifutremn ha a e „Slik. "BA. zł 6% 
Błuzki jedwabne , . . Pięć zł 150 


== Dla P. T. Urzędników Państwowych == 
10 procent opusiu. _ 
Odbiór i dostawa bezpiatnie. 


lub damskiego a +» + e «+ a . 
U Chemiczne czyszczenie kostiumu damskiego 
| esy Zlecenia na prowinoji uskuteczniamy natychmiast, 


żar w Starym Samborze w roku 1912, 21.00: „Nasz ka- 
baret‘. 22.30: Koncert chóru rewellersów „Esbena*. — 
23.20: Koncert orkiestry dętej. 23.50: Lwowska banda: 
Finał czwartej wesołej niedzieli. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Miłość kozaka". 
APOLLO: „Pałac na kółkach“. 
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety”. 
CASINO: „Mata Hari“ (Greta Garbo ! Ramon Nowarro). 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec". 
GRAŻYNA: „Komenda serc". 

KOPERNIK: „Teodozja—Sewastopol . 
MARYSIENKA: „Teodozia—-Sewastopol . 
MIRAŻ: „Miłość Żorżety”. 

OAZA: „Legia cn_zoziemska”, oraz rewia. 
| PALACE: „Dzielnv wojak Szwejk“. 
PAN: „Król, to ja“, 


ŚWIT: „Dobranoc Wiedniu“. 
UCIECHA: „Czerwony szlak” 


NIA 


| PASAŻ: „Samotny orzel". £ 
PROMIEŃ: „Na dworze króla Artura“ j rewia. 
| RAJ: „Skofczona pieśń“. 
STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice" oraz „Wesoły 
świerszcz . 


1 „Kabaret dzieciecy". 
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Domu meblowego 


który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych 


Lwów, Brajerowska 3 


4 MEBLEISPRZEĘTY F 


KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa- 
bne franki, kapy, kołdry 50 procent taniej. niż wszę- 
dzie. Wytwórnia FREILICHA, Sykstuska 21. 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelaklego rodzaju po cenach konku- 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 
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Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym 


WYSPRZEDAZ 


poniżej cen fabrycznych: Wełny na suknie 
i płaszcze, Jedwabi, Sukna męskiego, 
Płócien, Koców 


Stachiewicz i AbrySOWSKI reybuoatoe 


Trybunalska 
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